Egzemplarz Ьер!а*пу С 


| Kraków, 16 października 1946 r. 


| Rok II 


JÓZEF SZUJSKI 


KOPERNIK 


(rogmeni z dramatu). 
Słuchaj! Gwieździsia była no tetlann 
na irauenbutskiej klęczałem wieżycy 
szukając wielkiej niebios tajemnicy. 

1 ku tmmionom wzniesionym w zachwy 
spłynęla ku mnie tajemstca Pano 
spłynęło ku mnie wiel inta ży 

To, ca się w cyfrach i pišme lamala 
Jedna mi chwila podalu natchnienia 


natchnienie szaię pewności przybrało, 
w dowód puszczenin. 
7. ziemia. с moja skrzydi 


canem ruch w prz: 
krqzącym wedle рга 
mnie na tej wi 


znanych jedynie 
„ Bogu na wyżynie! 


Nowegoś Boga znalazł w ywiazd bezliku 
bądź dumnym, wielkim jesteś, Koperniku! 
dak lódź do brzegu łańcuchem skowaną 
w acean niebios pchnąłeś glob zielony, 
że czym był wieczór, nie będzie już rano! 
z fysiqciełniej drzemki przebudzony! 
Tyś wielki, duny! ty, coś ga 2 odmęlu 
wyrwał, idź naprzód! ‹ 


zeń, ku słońcu, ku świdom 


Str. 
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Wyrok norymberski 


Sześć lat uajstroszliwszej w dze- 
jach świata wojny zaalazła swoje za- 
kodczenie w norymberskin wyroku, 
wyroku {серп nikt 7 zas nie ocre- 
kiwal Dla aas, szarych ladn waa 
Niemec i wina niomierk:ch przy wòd- 
ców w wywoleniu wajny była jasna 

nezywislą 29 бта wybuchu waj 

świadomość 4а pogiębsała в:е 2 każ 

ivm dniem okupacji. Od dnia kiedy 
niemieckie bomby rzucaqe przez ше 


miackich _ lolników. wychowanków 
Miera i Baldura von Schiracha pa- 
die nie tyłka nn nasze twierdze, ale 


л nasze miasta i wsie. nie tylko 
na Modlin i Westerplatte, ale na War- 
wawą | dziesiątki najrozmaitszych 
wół 1 Wólck, od dnia kiedy miemiec= 
cy lotnicy strzelali 1 karabinów ma- 
szynowych nle tylko do wojska ale 
i do uciekającej ludności cywilnej, a 
nawel do slaruszek, pasących kro- 
wy — rozumieliśmy, że Niemcy wal- 
ста nie tyłko z Polską. ale dep- 
ста poczucie ludzkości. Świadomość 
ta poglębiala się z każdym dniem, 
kiedy widzieliśmy łapanki, kiedy bu- 
dził nas pa nocy warkot qeslapow- 
skich samochodów 1 gluchy łomot 
żołdackich kroków, kiedy паві naj- 
bliżsi marii w Oświęcimiu, Majdanku 
i tylu inynch obozach, kiedy przez 
q'emic nasze pędzona mtących z gła- 
du jeńców radzieckich do niemiec- 
kich fabryk zbrojeniowych, kiedy na 
ulicach wieszano į rozstrzeliwano za 
ta, że się walczyła o niepodległość, 
a częsta za to tylko, że się urodziło 
Polakiem luh Żydem. 

Ta świadomość była wspólnym u- 
działem narodu polsktago i wszystkich 
narodów okupowanych, Ta świado- 
mość jednak nie slała się udziałem 
Anglosasów, klórych bohałerstwo na- 
szych lotników uralowała od okupa- 
cji. Wierzyliśmy, że zbrodnie nie- 
mieckie nie ujdą karze. Żadna wpra- 
мазе kara nie wyrównałahy krzyw- 
dy, jaką nam wyrządzono, nie przy- 
wtóciła by zycia pomordowanym anl 
nie odbudowała zniszczonych krajów. 
Kara jednak powinna hyć zadość u- 
czynieniem za podeptane poczucie 
ludzkości. 

Zdawała się nam szarym: ludziom, 
że postępowanie zwycięzców, będzie 
jasne, krótkie і zdecydowane. przy- 
wódcy na szubienice, masy zołda=- 
twa niemieckiego, SS-manów, gesta- 
powców, wszysikich hitlerowców — 
do żmudnej pracy przy odbudowie 
zniszczonych krajów 

Stalo się przecież inaczej. Uczen', 
prawnicy,  moraliści przekonywali 
nas — % przekonali — że nie wolno 
następować w aposóh, przypominają- 
cy choćby z dałeka postępowanie 
zbrodniarzy, przekonali nas, że dla 
udav adn oczywisiej winy те. 
һа zorganizować wielką maszynę s 
downiczą, trzeba pownlač do życia 
ałożony z majtęższych prawników 
trybunal miedzynarodowy. trzeba da- 
зоте zanaliznwać  pasiępowanie 
zbrodniarzy i Joga pobudki trzeba 
calemu światu, a narodowi niemiec- 
kiemu przede wszystkim udowodnić 
zbrodnie niemieckie Nie weryscy 
przecież byli w Oświecimlu, nie 


wszyscy wlasnym: oczyma patrzyli 
na likwidację warszawskiego ghettu 

Postępowanie w Norymberdze cię- 
gnęłn się długo, 405 razy zebrał szę 
trybunał. W tym okresie, w kresie 
pobrzękiwania bombą atomową, w o- 
kresie mów Churchilla а Byrnesa za- 
csaw świata procesem osla- 
wśród Niemców nie bylo go 
wladze nkupacyjne zmiiszają 

temieckio do ogłosze 


nigdy 
dzienniki 
epas 
Oskariome w Norymberdze obej- 
mowało z jednej sirony poszczególna 
organizacje niem.eckie, z drugiej zaś 
«trony 22 największych zbrodmarzy 
jakich wydała ludzkość W sklad 
Trybunała Międzynarodowego weszii 
przedatawiciele Związku Radzieckie- 
go. USA, Anglii | Francyi, Polsce 
przyznano nż trzy miejsca na sab... 
Postępowasie przeprowadzona dc- 


з 


nie etanal na wysokości zadama 1 
Trybunał Międzynarodowy nie spet- 
nią pokiadznych w nim przer naa Ju 
4. 

Rządu niemieckiego nie urnano 
та organirację przestępczą, Któż więc 
prowadził politykę Niemiec, kto pro 
wadził wojeka niemieckie, do Zag! 
bia Saary, da Anslrii, da Czachoski 
wacji, dy Klajpedy } Polski? Kio or- 
ganizował nielnieckia obozy, kto za- 
тука! lam podbitych, kto organiza 
wal nowoczesne mowolnictwoł Jak» 
ze można winić naród niesniecki, je- 
śli zespół najbardziej zdegenerowa- 
nych jego przedstawicieli, jeśli rząd 
niemiecki uwalnia sią od winy?’ Ta 
część wyroku buduje dopiero pad- 
stawę dla Byrnesa ; innych rzeczni- 
ków niemieckiego odrodzenia. Prze- 
ciwko tej części wyroku musimy, Po- 
lacy i wszyscy Słowianie, stanowczo 


` 


Uwołaieni więźniowie snują marzenia o nowym porządku w Europie 


kladnie, dokładnie  zanalirowano 
przyczyny wojny i winę poszczegól- 
nych oskarżonych. Udowodniono, że 
naród niemiecki, niemiecki rząd i par- 
tia milerowaka świadomie 1 celowo 
dązyły do wywołania wojny, da pod- 
boju Europy, a w porozumieniu z Ja- 
ponią, w tastępnym może etapie, do 
— podboju świata. Udowodniono, że 
poszczególni oskarżeni wiedzieli, пш. 
sieli wiedzieć o wszyslkich popeln 
nych zbrodniach. że za мегүві 
zbrodnie ponoszą pełuq odpowiedzial. 
+ 

Oskarżeni nie stanęli na wysukożci 
zadania. umieli być w.elkimai tylko w 
abrodni, w obliczu sądu, w oblicm 
kary zmeleli Nie potralci! ani ру mę. 
sku przyznać się do zarzucanych im 
zbrodni. азі бте! bionić słuszności 
swojego postepowania Sam: ступ: 
z slebie hezwoine narządzia w rękach 
Hitlera i P mmlera, na nich pa 1сћё- 
rzewsku us.owali zwalić calą odoo- 
wiodziatność 

Ale «Trybunał 


Międzynarodowy 


zaprolestować. Tego wyroku my nie 
uznajetny. Rząd niemiecki w pierw- 
szym rządzie winien jesi wojny. 
Nie uznano również winnym nle- 
mieckiego sztabu generalnego Klół 
więc planowa kampanio, kto dawał 
rozkaz bombardowania otwartych 
minaj, kto rozkazywał zniszczyć Wars 
szawę, kto nakazywał rozstrzeliwać 
jeńców wojennychł 1 lej części Wy- 
roku me uznajemy | zakładamy swoj 
prolest. Niemezkle dowództwo jest 
winne nie tylko wojny, ale przemia- 
sę ә Те 
Poszczególnym zbrodniarzom wy- 
m'erzono kary więzienia Wbiew o- 
czvw'sie] wole. winie, które] jedy- 
oym odpowiednikiem byla by kara 
śmierci, uratowano od  szubien.cy 
Hessa wspołnika Hinlera, wspóliwór- 
сє naradoweqo cncjalizmu: Funka, 
Speera kierownika niemieckiego 
przemysłu abrojeriowego. odpowie: 
dzłalnego za V*iV*; Doenilra і Rae- 
dera  odnowiedziainych za wojnę 


N: 20 
morską i zbójecką działalność nie- 
mieckich łodzi podwodnych; Schlra- 


cha, wychowawcę młodzieży niemie- 
ciej, Neuralha, kala Czech. 

Trybunał Międzynarodowy znalazł 
таже! niewinnych między zbrodnia. 
rzami, Niewinny zdaniem prawników 
anglosaskich jest Fritsche, kierownik 
radia niemleckiego. Fritsche przecież 
jest odpowiedzialny za to, że niemle- 
cks propaganda mogła swohodnie po- 
sługiwać cię radiem dla budzenia w 
Niemczech najniższych, najbardziej 
zbrodniczych instynktów, żądzy mor- 
du bezbronnych | panowania nad 
światem, 

Zdaniem prawników  anqielakich 
niewinny jest von Papen, któty uła- 
iwit Hitlerowi dojście da władzy, któ- 


ry nakłonił oglupiatego Hindenburga 
do mianowania Hitlera kanclerzem 
төзе 

Niewinny wreszcie ma byc 
Schacht, kierownik niemieckiej go. 
spodarki, kióry stworzy} finansow: 
gospodarcze warunki dla rozwoju 


hitleryzmu, klóry swoją wiedzę ı nic- 
xaprzoczalne zdolności bez zastrzeżch 
odda! w slużhę hitleryzmu. 

Trybunał Międzynarodowy zawiódł 
nasze oczekiwana Temida norym- 
berska nia byla slepa i umiała, urato 
wać od szubierucy sługusów między- 
narodowego kapilalizmu, sługusów 
międzynarodowej tinansjery. 

Z dumą można przeciez stwierdzić 
1 podkreślić: Trybunał Międzynarodo- 
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wy nie był w swo:m orzeczeniu jed- 
тотузїпү, przedstawiciele Związku 
Radzieckiego zaprotestowali przeciw- 
ko wyrokowi. I w Norymberdze za- 
znaczyła się wyrażna różnica pomię- 
dzy świaiem anglosaskim z jednej 
strony a światem słowiańskim z dru- 
qiej. Różnica ta polega na tym, że w 
świecie siowiańskim władzę sprawu. 
je klasa pracująca, ludzie nieomylnie 
orzekający a złym i dobrym, o winie 
1 karze, w świecie anglosaskim nain- 
miael mèsy pracujące nie doszły je- 
szcze fo glosu, w ich imieniu nadal 
przemawiają kapitaliści, bankierzy, 
przemysłowcy i obszarnicy, а ci u- 
mieją dyktować swoją wole nawet 
sędziom, umleją ralować od odpo- 
wiedz:alności 1 azubienicy niemiec- 
kich arystokratów. bankierów 1 prze- 
myslowców. 

Wierzymy, że masy pracujące An- 
glil | Amorvkl jednoczą się z nami, 
narodaml sławiańskimi w єіапом- 
czym zdecydowanym proteście prze. 
ciwko wyrokowi w Narymberdze, tak 
Jak łączą віє z nam; w proteście prze- 
ciwko padżegaczom do wojny, w pro- 
teście przeciwko ptóhom umiewinn 
na i odhudowania Niemiec, Ta współ- 
praca, la jednomyślność mss pracu- 


jących calego świata jest rękojmią 
naszego zwycięskiego pochodu ku 
nowemu, szczęśliwszemu jutru, фо- 


chodu, którego nie zatrzyma i to, że 
dziewięciu zbrodniarzy uciekła spod 
szubienicy Mgr Н. Liqlęza 


Nieporozumienie i przesada 


W „Ilustrowanym Kurierze Paol- 
skim” ukazał się niedawno artyku? 
pi. „Na własqej drodze”, w którym 


czytamy m. ід.: 
„W Polsce się pisze i mówi o Ku- 


yzmie radykalnym, lewicy ka- 
tolickiej itp. Autorów lych pomy- 
slów, ogarnął jakiś szał hcytowania 


wszystkich partyj w radvkalżm:a 
społecznym. Oczywiście, że піс 2 le- 
fo mie wychodzi i wyjść nie może, 
gdyż koncepcje te wyrosły na innoj 
glebie i z innych potrzeb i u nas są 
zwyklym. z niczym niepowiązanym, 
naśladownietwem  imporlowane dn 
nas stają sig jękliwym i miłosiernym 
katolicyzmem dla ubog:ch i małucz- 
ws 

Ponieważ na lamach naszego cza 
sopisma zajmowaliśmy się już spra- 
м4 radykalnych kalolików i kalnii- 
cyzmu radykatnego — w przeciwień- 
stwie do tradycyjnego. musimy z 
Jat się i wspomnianym wyżej odglo- 
sem, by uchylić pewne nieporozu 
mienia. 


* 


Nigdzie dotad nie zauważyliśmy 
objawu „szału licytowania” w rady- 
kalźme społecznym — те strony 
1. zw. katolików radykalnych 

Na lamach tygodnika „Dziś 1 ju- 
tro” nieraz czytaliśmy a konieczno- 
Ас] radykalizacji nastawienia katoli, 
ków w dziedzinie społecznej, ale nie 
zauważyliśmy nigdy, by autorów po- 
nosił szal llcylowania na tym odcin- 
kn A [uż szczytem przesady jest 
twlerdzenie autora z „l. К. P.“, ja- 


koby  propsgatorowie radykalnego 
kalolicyzmu  licylowali wszystkie 
(5с!) parte w rndykaliżmie społecz- 
nym. 

Przesadnym jest rowniez pesay- 
mizm aulora z „I. К. P“, który w 
odruchach radykalnych wśród kato- 
lików w Polsce nie widzi nic innego 
tylko: „zwykłe, z niczym nie powiip 
zane naśladownictwa” 

Są — oczywiście — analogie, 
zwłaszcza ż tym, co obserwujemy we 
Francji, ale lo nie jest: zwykłe na- 
śladownictwo”. 

Przeciw pędowi naśladownictwa, 
„z niczym  niepowiązanego”. prze- 
atrzega m, In. nawet taki entuzjasta 
posiępowego katolicyzmu francu- 
skiego i francuskiego „Ruchu repu- 
bllkańska ludowego”. jakim jest nie- 
walpliwie auter bardzo znamiennej 
1 szeroko komentowanej w kraju i 
zagranicą broszury p. t „Katolicy 
radykalni" (Warszawa 1946, nakład 
Państwowego Instytutu Wydawni- 
czego), ksiądz Henryk Weryń: 

Wydaje się nam, że auior z „I. К. 
P.“ nie miał czasu na przestudiowa- 
nie tego wszystkiego, со u nas go- 
tąd napissno na iemał radykalnego 
katolicyzmu, ale — przecież — пів 
ma dotąd tego wiele, 

Gdyby zadał sobie trochę trudu 1 
przeczytał wszystko, bylby nlewąt- 
pllwie zmodyfikował swój sąd. 


* 


Poważnym nieporozumieniem mu- 
simy nazwać to, ca wspomniany 3u- 


tor pisze o „Jękliwym 1 miłosiernym 
kalslicyśmie dla ubogich 1 malucz- 
kich”, który rzekomo importujemy 
до Polski z zewnątrz jako — katoli- 
cyzm radykalny 

Ilekroć ukazywały się nawoływa- 
nia da katolicyzmu radykalnego, tyle 
razy były to nawoływania do kalo- 
licyzmu czynu, wyrastającego na 
podlożu radykalnych reform społecz- 
A 

Jest faktem znamiennym, ża bro- 
жашта p. |. „Katolicy radykałni” (j. 
w.) jest dedykowana pamięci iwórcy 
wzorowej wsi, ё, p. księdzu Wacln- 
wowi Bliziùsklemu, jednemu z czolo- 
wych  przedsiawieleh katolicyzmu 
тте 

W dalszym ciągu cytowanego po- 
wyżej artykułu przoctwstawia autor 
katolicyzmowi radykalnemu — kato 
Jlcyzm twórczy. Niesłusznie | niewła- 
ściwie 


orozumienie zasadnicze tkwi 

tu w tym, że nie są lo pojęcia prze- 

<iwstawne, lecz pochodne. 
Katolicyzm radykelny wywodzi się 


genetycznie 2 katolicyzmu twórcze- 
go, jest — rałkiem wyraźnie í ede 
cydowanie — jego funkcją pocho- 
ла. Ksżdy to musi przyznać. 
ж 

A więc: z jednej strany — przesa- 
da, z drugiej — nieporozumienie. 

Bardzo skrupulatnie notujemy 


wszystki echa z odcinka propagan- 
dy katolicyzmu radykalnego (czy — 
jak chce „Dziś 1 jutra” — katalicy- 
тти radykalno-społecznego) і nie 
widzimy nigdzie ап! podslaw, ani u- 
sprawiedliwienia dla takie] oceny 
Jaką wyczytaliśmy na łamach  „Ilu- 
slrowanego Kuriera Polskiego” 

Jesteśmy zdumieni 1 zaskoczeni 19 
oceną. osobliwą pod każdym wzalę- 
‚+ 

Utwierdzamy się zdecydowanie w 
tym przekonaniu, że ocena ta jest 
wynikiem: nieporozumienie 1 prze- 
w 

Н. P. 

——— 


Redakcja „Świetlicy Krakowskiej” 
prosi о nadsyłanie dokladnych wiado- 
mości z życia świetlic. Prosimy 
© sprawozdania z uroczyslości ńwle- 
ШсожусЬ, z włeczorów teatralnych, 
dyskusy| naukowych, lorniejów apor- 
towych Ild. Sprawozdania Че bedzie- 
my zamieszczać na lamach naszeqo 
plsma, a honoraria autorskie przesy- 
lać pod wskazany adres. 

Interesuje nas zdanie klerowników 
kulturalnych świetlic о tnscenizacjach 
1 obrazkach scenicznych drukowanych 
w „Świellicy Krakowskiej”, W wy- 
padku wystawienia którejś z tych 
sztuczek w áwleillcy województwa 
krakowskiego prosimy o wcześniejsze 
zawiadomienie redakcji, hy można 
bylo wysłać delegata na przedsta- 
— 
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DZIAŁ LITĘRACKI 


Gród Kopernika 


WITOLD ZECHENTER 


Nalchętniej zawsze wraca wą ów 
wspotnnień młodości. Do miast i 
okolic. gdzie przeżyło się niepowro- 
ine lata pierwszych uniesień. oprymi- 
stycznego poglądu па świa świado 
maści energii życiowej. kióra wyda- 
wala się wiedy nieprzehtana — tego 
wazysikiego, co alesia z sobą mlo- 


Tak się złożyło, że blisko dwa la- 
ta z tego szczęśliwego okresu życia 
upędziłem w Toruniu. Nie przyznam 
sie. kledy to było ha samemu aż 


Toruń — spichrze 


dziwna mi się wydaje, że to było lak 
dawno, tek zamierzchie dawno, 

Toruń wydawał mi się wtedy тайа. 
stem wprosl uroczym. Ale może lyl- 
ka dlalego, że wszystko, ca się wi- 
dzi į przerywa w młodości wydaje 
się — po upływie lal — uroczym? 
Nie. Wracalem polem w ciągu тбё- 
nych okresów życia kilkakrotnie до 
Torunin | zawsze robil na mnie wra- 
żenie takie same — miasta pzawdzi- 
wia pięknie toczącego życie wspól 
стевсе w ramach niespotykanej pra- 
wie w innych starych mianlach pięk- 
ności przesziości. 

Jest bowiem Toruń naprawdę min- 
siem zuczarowanego piękaa tej wiel- 
kiej przeszłości historyczne) Polski, 
która tam, na Pomorzu, toczyła się 
zawaze wielką falą wydarzeń. Dziel- 
mien ta przechodziła od najdawniej- 
szych czasów uelawiczne wstrząsy. 
zawsze manifestując swoje prrywią- 
zania do Korony. Krzyżackie tabun- 
ki | gwalty dawnych wieków powta- 
raty się polem w prnskich akcjach 
zaboru, by w naszych już oczach 
przejść oslaiecznie nad Toruniem hi- 
tlarowską okupacją. Wszysikie woj- 
ny. pokoje | wydarzenia historii po- 
zostawiały Ślad w życiu miasta, w 
lega zabytkach, tablicach pamiatka- 
wych, w jega architekhurza — to taż 
chodzi się po rym mieście jak po ŁY- 


wym muzeum. Jedynie tylko Kraków 
można potównać do nasloju Toru- 
e. 

Leży to stare miasto pomorskie nad 
szeroką Wisłą toczącą się spieszmie 
da Bałlyka ponad ktorą przerzucono 
most o kilometrowej długości. Nad 
ią najpiękniejszą rzeką polską, ma- 
iącą pod Toruniem pelny wygląd xa- 
prawdę królowej rzek polskich, leży 
panorama starego miasta, z murami 
obronnymi średniowiecza, z basztami, 
wieżycami kościołów Jak dobrze że 
gkruina wojna ostatnia oszczędziła 
Тогай. Zniszczenia byty bardzo nje- 
znaczne i mie тпіягстаіс mic, со ma 
trwałą wartość bistor. 

Przejdźmy mę pa mieście. demnym 
także z tego. że w nim właźnie uro- 
дай się „len, со zatrzymał słońce”, 
genialny Polak, Mikołaj Kopernk. 
Zacznijmy od lrzech zakytkawych 
wspaniałych kościołów. éw. Jana. tw, 
Jakuba 1 Mariackiego. 

„Kamienną kroniką średniowiecza” 
nazwał kościół św. Jana Stanisław 
Przybyszewski. Narodzinami swymi 
sprega wię ta Świątynia z połową 
trzynaslego stulecis. Ogromny złom 
kamienny ze ściętą jakoby wieżą. 
osiadłą w wysokości podwyższanych 
z czasem naw. Czynl wrażenie potęż- 
nego olbrzyma, zadumanego lib mo- 
dlącego się. Drżą koło nięgo drze- 


wa — teraz, jesienią, już тісіе. Od 
bliskiej Wisły plyną nawoływania 
flisaków i ryki syren okręlowych, 


$tórych meh tu na Wiśle jest znacz- 
ny. U stóp jego tętni życiem ntica 
wychodząca na ruchliwy Rynek Sta- 
ry. Po szkarpach czerwient się lato- 
той winna. Wszystkie mmione lata 
promiemiują z tej świątyni i wydaja 
mię, że zaczęło nowu bić zesce Jana 
Olbrachta w epitafium, że porusza się 
na portrecie Pirnezjusza „Mikołaj Ko- 
gernik, że otyły wszystkie postacie 
ma nagrobkach z trzynastego, etier- 
nastego, piętnasłego wieku 

Potężna ta Świątynia najpiękniej 
mrłgląda w nocy, gdy prosta | suro- 
wa wcina się w czerń nieba pełnego 
gwiazd. Gdy tak patrzyłem na urok 
tej budowli, wtedy, w młodym mym 
serca budriły się przebrzmiała dziś 
już dawne nastroje: 
Tam, kędy płynie pieśń gwiazd 

Jazurowa, 
wznosisz się, kędy głos ludzki 
usycha, 

z mroków ulicy, co cieniem oddycha 
i cieniem żyje 1 w cieniu aię chowa. 


1 pijesz boskość * gwiezdnego 
kielicha, 
więc cię otacza mgla seledynowa, 
więc w іе) koronie gwiazd |akhy 
królowa 
stoisz, świątynio potężna а cicha. 


Lecz gdy ty w bożym kąpiesz się 
a  błękicią, 


u stóp twych mamy byi i пейте 
өтө 
u stóp twych tudri serca bólem płoną, 


Więc koronując się gwiezdnymi 
blasin, 

dla udręczonych dusz dlesz stygmat 
łaski. 

ukojeń złudnych tulisz je zasloną. 

loaczej przemawia droga врат 1- 
ła świątynia toruńska, kościół Penny 
Магі, powstały w połowie czterna- 
stega wieku. 

Wznosi się w boku Rynku Staro- 
miejskiego, pelnego pamiątkowych, 
ciekawych architeklonicznie kamie- 
mic, wzdłnż uliczki, która biegnie od 
Rynku. Prosta budowla, bez wieży, 
tylka z trzema jakby minarerikami z 
przodu, Od ulicy przegrodzona dość 
wysokim murem, chowa w zalomach 
swych ścian wynioslych wieczay, 
przejmujący do glębi chłód. Od ko- 
Ściołn św. Jana blje ciepło slońca i 
oddech wiślanych fal, od tego kościo- 
ła tchnie chłód, potężna surowość 
<- 

Trzeci wspaniały kościół — to świę- 
tego Jakuba w glębi bocznej Rynku 
Nowomiejskiegn. Jest ta golycki 
hyma udręczonej ziemi ku niebu. Wy- 
rywa się 1а wspaniała budowla lo- 
łem dwu hratnich, zrośniętych z 50- 


Toruń — Krzywa Wieża 


һа wieżyc, zaklęla w dostojeństwie, 
ale zarazem letka, lotna, amukia. Ten 
kościół z czternastego wieka należy 
do najwspanialszych zabytków 90" 
tyckich Pomorza. 


Ballady wieków skrywa cię szata, 

lat przeszłych pną sią ро tabia 
powoje — 

dumnego !гташа wziąwszy па alę 
zbroją 
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zmierzaw, gdzie piószy gwiazdriata 
„a 


Gotyckich skrzydeł nczuwszy żawoje 

dusza po twojej strzeiistnści wzi: 

by tam spoglądać, kędy ty znad - 
DA 


spoglądasz, skronie wydźwign 
swoje. 


Twe bratnie wieże, pomniki 
przeszłości, 

dziwną legendę prawią x wysokości — 

bo wyniestone nad ziemską mamate, 


niebtańskich błanków dostąpiwszy 
szczytu, 

mogą w krainie ałońca i blękita 

tonąć, gdzie gwiazdy królują im 
złote. 

А teza wróćmy na Rynek Staro 
miejski. Podehnie jak Rysek krakow- 
ski — jest on kawalkiem snu 
'Wokrąg sioją kamienice róznych ігі 
1 epok, stare, patrycjuszowskie, mie- 
szczażsk:e kamienice zamożnego on- 
СЧ grodu, przez który szedl raty han- 
del z Polski i Bałkanów do Gdsiaka 
o czym mówią ao dziś jeszcze potez- 
ne spichlerze i magazyny ahcżewe 
Na wielu kimienicach, meraz wą/:u'- 
kich, a jednym ich dwu oknach irom 
tu, za to strzelistych ku бфге. wid- 
nieją rzeżby i siere napisy. Ройго. 
kn zaś тупса się Rammer 

Wieża, budowana w poinw:z Lzy- 
nastego wieku, jest prawdziwą „.*pa- 
peią głazu”. Możs najwidoczn е! z Св- 
lego Toruna w iej wieży, w tym га- 
tuszu 2akleta fest przeszłość Wiezi 
Acme sterczała nad miastem jzko 
bol jera praworzedności polski 
Z tej wieży rozlegaly się średnio 
wieczne he'nały, z tej wieży daw- 
no wieść oatrzegawczą, że pod miasto 
nadchodzą zsstępy krzyżackie 

W wspaniałym podworcn Ra':rsza, 
w obramieniu starożytności, stoi po- 
sążek fisaka, grającego па skrzyp- 
kach, a wokół пето żaby Кат'әпп? 
leją do baseng wode z otwartych w 
zmełuchaniu 99: Piękny jest pomni- 
czek ten, jakże pelen wytam, W ri- 
szy starego driedrińca jakże czaruje 
niedostyrzzina melod'n fl suka 
Gras? (імла piosakę.. W 12 sep- 

pz 
co prószy slańca jadają uśmiechnięją, 
na akrzypkach swoich grasz piownkę 

zaklęta, 
alednatykzalną, w sobie zasłuch зод, 


Cay chcesz w niej wygrać jasos istaicó 


niewidnych tonów melodią nieznaną 
3 czarodziejskich wyznać voruč 
ө == 


ku zyciu lemu, które сі odjęto? 


Czy może chwalisz w tej dziwnej 
pinsence 
to, Że mie znitagz aie ku życia mece, 
śniąc tvika swego miebwtu hnk'etv? 
W słońca zlacistel amdlałości ałabej 
a araiku, tylka słuchają сіе żaby 
1 — pielà czniąca twa — duza poety. 
Wvidźmy z ciszy dziedzińca 1 po- 
wrołem w awar rman j przyatańny 
pod pomnikiem Mikolaja Kopernika, 
który wznasi się w rienin ratuszowej 
wieky Widriele na cokole jeqo no- 
stać пти!з'тебо mczemcao która — 
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2 ruchem ponczającym reki — wyda- 
qe «e przemawiać, wykładać swą 
prawdę wirującym dokoła w życie 
ludziom. 

Pizeszedszy ku Wiśle napotykamy 
na sieć pokręconych. wąziuikich 212 
стей. Pełno wśród ich marów pam'a- 
tek przeszłości Baszty. stara bramy 
wiazdown zemykające ulice wycho- 
Gzące ma buiwary nadwiś'ańńkie. a 
przede wazvalkim tuiemuiczy 24%v- 
lek. Krrywa Wieża wznoszący się 
w obrebie murów obraruwru miasta 
Leaenda glosi, że jako vokuie wvbu- 
бома) te waże wykietv zakoank. 
Czyni ора ne<amowite wrażenie wi- 
ez% krzywo nad waska uliczka 

Są leż lcme sahv'ki krryżaci s, 
budowle z okrrzów., gdy brhstarszte 
miario pomorskie mi 
whczavch wroców Poisk’. 
zamku kmyżackieqo. roroale 
| zaeakiem, ale do dzisiaj mòw'see 
zryami murów i wietyr n krwiożem 
czości krzyżach:el. 

S4 lima pmmimkj z akrosów побу- 
lu różnych krów рои w Toni- 
nia. jes! do dzisiaj aównoda. w kińrs: 
Jan IM Sobiecki lsńczył z Kowil.- 


cha — historyczna „Gospoda pod nic 
гези аа fartuszkiem ”. 
Możaa а: calymi + chodzić ра 


tym mieśce 7'uietym w przeżrłość 
3 сотаз lo uapotykać ns nowe zabyl- 
Xi. na nowe piękno. Nie byłem w To- 
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Karolek z Torunia 


łdzie Karolek ле szkoły 
i gryzie lorurtaki piernik 
i myśli: Jaki też тему 
był len Mikołaj Knpernik 


Райзу Karolek na Rynek, 
ua rulusz 2 czerwonej седі 
i myśli o Koperniku 

Jaki ол był przebiegły” 


Juk poznn!, że słońce slui 
u ziemia się wkoło kręci 

nie wiedzzał icga z ksiąźlu, 
ule lak z własnej рош! 


Тег go każdy wrposrira 
teraz gu każdy chwał 

bo оп się m tym poznał, 
a inm się nie poznał! 


Јане Korolek przez Torun 
wąską uliczką ku Wiślo 

1 mówi: Może ja kicdyś 

lei сой mehega wymyślą! 


ruoiu no wajnie — wiem lyiko 2 2 
powiażenij, że mesio ‘о ndżyłn uc 
raro. wykazniąc awoją hiatoryczna 
preźność. Nowe zdnbycae dzie:cI<ze0» 
Torania. jak np Uniwcyayle! im. M: 
kołaja Konernika, narają mu nowe 
piętno życia ; pracy Ёз Palski. 
Wiłald Zechenter 


TADEUSZ KUBIAK - 


Buty 


О którejś tam qadzinie nocy. w te- 
ga piuchę kołaczemy do riemnych de- 
sek zawartych na qinche drzwi Czte- 
ry zziajane piechury- 

Nie otwiera nikt. chuć naw:lęle wa- 
dą nadzienie knie nam na całym ciele. 

Nie prawda. hy mie siyszeł| — 
Bradęc nawet khuc т раза — 

— Udają. psia ich inoć. 

Już się na pewno obmdzi'i na nasz 
gorący jazqot, z jakim tłuczemy w 
drzwi | okna. Już się na pewno zsze- 
ptali ze strachem po wszystkich ką 
tach i teraz milczą przezornie Nawet 
pies nie zaszczcka, Nie 

Przecież nie przesiaiemy knłatać. 
1otńmy to tylko teraz teszcze qorqcel. 
jakby z nanle narasialącym qniewem. 
Aż się w końcu zza szyby wyskrzybu- 
je malutkie świslio. 

— Widzisz? — rieszy się Brzdąc 

Górą ciekn'e w oqrmmnych leśnych 
sosnach, a w wysokich krzakach, któ- 
re rosną pod samą chalupa, w ich atu- 
chej, ciemnej zieleni btoczy z nien- 
slanoym chlunolem od zaciekłej wle- 
wy. Krzaki te kładąc się na niskich 
sztachełach apłotków, plolą się ścisłą 
mierzwą naokól. Z owego qąszczu wy- 
nurza stę remta naszych Równocze- 
śnie ustępują wreszcie pod silnym 
kopniakami Brzdąca milczące drzwi i 
rozwierają się naraścienz. 

Jesion pierwszy skacze do stonki 
Porucznik liczy w ciemności zmęcza- 
mym gloser — 

— Dwa, cztery. sześć. dziesięć. 
Dość Reszta бо nastepnych chalup. 


Z nami zastaje wachmisirz, lamci 
adchedzą w qłąb nocy, ścieżcą wąską 
obok drogi. po której wiam zamiata 
статуті oe'eziemł 7 ałnchrn tm- 
kiem Р 

W pragu stoi s wy chłop. Widzę до 
na zawsze — jedną ręką podtrzymuje 
gacie, w drurief podnosi w aóra la- 
larnie, jakte ta zwykle pala się noch 
przy wach — i niespokamym wot 
rzmmem myszkałe po mnarych karabi- 
nach. nleczkach I przemnctanych o- 
dz$eniach. 

Kiedy przechadzę obok 
Dobry wieczór. 

Chłop jednak nie odpowiada i robi 
mi się przykro. Słowa moje zabrzmia. 
ły, jak mimowoina ironia. Podkreila 
ią jeszcze zadzierzysiy kulak, jakim 
Brzdąc niby to rhciał się przypochie- 
bić sarma, Mial ію być taki sobie 
dohraduszny odruch pojednania. Cóż 
cl przecież za pojednanie — skoro 
staremu aż zadrżała lempa w podnie- 
sionym_tęku. 

Ale Brzdąc uśmiecha się da chłopa. 
mruqa doń okiem i tuż jesi miedzy ni- 
mi zqoda, {ак nigdy. Taki fest — 
psla krew — len Brzdąc. 

Mruczy coś feszcze chlopu dobro- 
tliwie. a potem qwrdie. 

— Kto cię teraz przytuk... 

Chłopaki rozlażą się po całe| cha- 
hipe. Robi się widno. Młodziutka 
dziewczyna, т rozpuszczanymi warko- 
czami | bosa wnosi naftową lampe, 
która Иа је czarną chmurą nadzy. Pod 
ścianą w lóżku dwaj mali chłopcy ko- 


mówie 
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Hują się nieclerpliwie z wezbraną na- 
tarczywością wysokich pierzyn, stara- 
jąc się wysunąć spod nich gołe nagi 
1 ostrzyżone łby 

Ale wachmistrz uśmiechając się do 
nich mówi: — Śpijcie sobie skrzaty— 
1 starsza, siwa kobieta okrywa malców 
z powrotem obfitymi plerzynami Pa- 
trzy przy tym z wdzięcznością na 
wachmistrza. Ten wsuwa pistolet w 
skóreewy pochwę przy pasie, rozgląda 
się laqodnie ро izbie 1 ziewa soczy- 
.- 

— Ładne chłopaki — powiada, qła- 
szcząc jednego z nich ро qłowie — pa 
= m new 

— Апоё malutkie to |eszcze. Jeden 
ma pięć lat, a drugi sześć. Takie chu- 
dziaki maje — mówi kobieta, przytu- 
lając Ich do siebie 

Wszystko jedno zresztą — deszcz 
szumi w strzesze daleki | nieqrożny 
"ło.pod dachem, leciutkie cieplo snu 
międli się po kątach i przelewa 2 izby 
do izhv. 

Ważne jast teraz to ciepło, które 
zziebniętych godnie pieści w przytul- 
nym zaduchu. Opieramy karabiny o 
ściany 1 śriąqamy czym prędzej prze- 
siąkłe dźdżem kurtki 1 koszule. Zaś 
m sama dziewczyna. która wninsła 
lampę. poczyna rozpalać ogień. Mój 
ty Boże, jak nas cieszy suchy trzask 
lamanych świerczyn 1 skwir nlecą- 
"ych się iskier 

I nastaje chwila. że otaczamy ku- 
chnię i krzątającą się przy niej dziew- 
czynę kołem, że patrzymy w grube 
płomienie bijące spad blachy, że mi- 
ma woli wyciągamy do nich zzięknię- 
te ręce I podajemy pod ich qorący 
dech mokre bluzy, z których bucha 
cuchnąca, przepocona woń qwaltow- 
nie suszących sie drelichów. 

Mijają chwile. Dopiera wachmistrz=— 
lustrowal bvl właśnie chałupę, każdy 
kąt, każdą dziurę — i gdzieś lam 2 
tyłnej przybudówki, zza kulra, czy 
szafy, 2 kupy zeschłych, lamtorocz- 
nych qrochawin, wlecze krępeqo ru- 
dztelca. 

-- Widzicle go, ptaszek jakiś — hu- 
czy tęgim basem — kryl się przed na- 
mi. Cóżeś to za jeden? — doqaduje 
zjadliwie. 

Znów nastaje chwila, że splalamy 
się clasnym kołem wokołn tych dwóch 
! czekamy, spoglądając to na jedne- 
по, ta na drugiego — со z tego też 
wyniknie? 

No { мупіка całkiem niespodziewa- 
-r 

Wachmistrz mruży oczy I sroży się 
urzędowo. 

— Mówić mi prędzej, coście za je- 
Чеп? 

Zwraca się przy tym do slare- 
ао, ikwiąceqo wela? jeszcza przy 
drzwiach | trzymającego gacle w qar- 
ści. — Co to za czlowiek? 

Ala stery blja się tylko w piersi, 
nie mogąc ust złożyć do adpowierizi. 

Wachmistrz przeto swale z powró- 
tem do rudzieca 

— Coście za jeden? 

Doptero rudemu zaczelo się powali, 
powali rozklejać długim. niepewnym 
słowem w dyqoczących warqach. 

— la tu z miasteczka prosze va- 
u. 

— Z miasteczka? —  wachmistrz 
trzyma qo już za ramię ! prycha mu 
gniewnie w sam nas — to па diabła 
po wsi się wlóczycie | to po посу? 


Rudy, jak rudy — kręci glową, jak 
wiewiórka, a chytre oczy ta mu tylko 
latają tu i tam. Obłazi każdeqo po ko- 
lei mrowiem ciętych, skaczących зро! 
rzeń Zaczyna zwodzić, ślizqać stę 
ano co? — przyszedł, — i — przecież 
panowie widzą — ulewa... To i prze- 
nocował. I wszystko. 

— Wszystko, nie wszystko. 

Wachmisirzowi jednak nie wystar- 
cza, bo naslaje na nleqa ostro i z upo- 
rem. А ktoś, może to nawet Szczepan, 
rzuca niespodziewanym domyslem: — 

— Musi lo jakiś szpicel. 

Опагпіа nas dziwny niepokój. № 
tęża się zimnym milcącniem — w nas, 
w nim, w młodej dziewczynie i w lym 
starym i w owej siwej kobiecie, wy- 
siadującej ze strachem brudny róg 
pierzyny obok dzieci. 

Nagie rudy pierwszy otrząsa się 
z przerażenia Sam sohie powtarza — 
Szpicełł — i siaje caly w lodowym 


świelle tej jednej myśli. — Ratować 
się 
Chwyta  wachmlstrza za rękę. 


Wąląda mu w oczy tak jakoś pokar- 
— 

— Z miasteczka jestem — llumaczy 
ustużnie — sklepik mam na roqu. Zə- 
na sprzedaje, а ja wożę towa! 

Wachmistrz patrzy mu w gębę ze 
zjadliwą ironią, ale wierzy w końcu. 
Nibv dlaczego mialby nie wierzyćł 
Niespoknjne oczy rudzielca stają w 
zielony słup wzroku zmaztwiale od 
rzelelne| i niespadziewanej uczciwo- 
ści. 

— Sklepik mam Na dzieci czlo- 
wiek ledwo zarobi. 

Wachmistrz jednak nle daje za wy- 
graną... Parska mu w sam nas і urąqa 
ой cwaniaków i wajennych paskarzy, 
aż się rudy stula napowrót i przysia- 
da w sobic, molestując pokornie — 
żeć mu ledwo na tych рієсіого dzie- 
claków slarczy. 

— Nakarmić ta wszystko, odziać — 
narzeka chylrze i z przebległym wy- 
rachowaniem. Kryje przy tym prze- 
zomie za ławą пед! w nowłutkich, 
jakby prosta zdjętych z kopyta bu- 
tach, do klórych lśniących cholew 
lqag oczy niemal że bosonogieqo Je- 


— Na co (еј mendzie takie choda- 
ki.. — mruczy nawet na glos. 

Mliknie jednak zaraz, ba qo wach- 
mistrz pohamował i zgramił jednym 
poruszeniem wąsów. Nle znaczy lo 
przecież, aby wachmistrz zmiękł wo- 
bec rudego. Апі mu powstaja to w 
myśli. Gdy tamten zaczyna znów wy- 
rzekać | wyżalać się—każe mu znieść 
lo wszyslko, co ma z sobą da |edze- 
wi 

— Prędzej, drania — krzyczy na- 
wei—wszystko. caś wyłudził od chło- 
pów. Prędzej. 

Rudy kramarzy i zwłóczy, targując 
się z zawziętym sirachem. Wreszcie, 
przyuczony pośpiechu — leciulkim 
pchnięciem kolhy — taklm, żeby sa- 
bie nle myślał, że się będą 2 nim cer- 
tolić — znosi nam pod поп! ciężkie 
wary 1 sakwy, z których wyciąga za 
koleją — masło, slaninę, jaja. 

Tego tylko nam było trzeb. 

Chlopakom oczy blyszczą — jakoś 
tak — jak to chłopakom, gdy dwa- 
dzieścia czicry gońziny blisko nic w 
qęble nic ma. Ze smakiem przełykają 
samą już dëng. Kaszka, jako że W cy- 
wilu w knajpia „Pod Koqutkiem” za 
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slarszego był w kuchni — rozpala sią 
татат w gorączkowych przygotowa- 
niach do wieczerzy. 

Tyiko mu rudy na te гесе szybkie 
I zwinne z rozpaczą spogląda 1 miele 
coś qębą, аду toczone qomułki masła 
parkoczą w qarnku, Pomaga kta żyw. 
A chłop najpierw qacie. polem portki 
podwiązuje pastionkiem і nabożnie 
wpniruje się w komin, Wychodzi w 
-s 

Dzieciakl zaś па Jółku, wykollowa- 
ły się już spod wysokich pierzyn 1 
wźcihsko zaczynają się merdać | та- 
glądać z daleka w dymiące qary. 

Nim jednak owo żarcie sią rozpo- 
częło — roznosi się po sionce zajadłą 
użeraniną. 

— Cóż tam znowu u diabla? — py- 
ta wachmistrz w sironę. uchylonych 
wę”. 

Najzwyczajniej — chlop rozparty w 
nogach, jak По kośby, stoi na środku 
sionki і podchwytuje znoszono przez 
chłopaków pęki słomy, biadoląc przy 
lym okrulnie. 

A niech mu tam — nic se z leqo nia 
roblą. A obfite snapy aż się im prze- 
lewają w szerokich objęciach, szu- 
miąę i łamiąc się sucha. 


Gdy stary ијада — warczą mu w 
sam pysk, jak szczeniaki staremu 
kundlowi — Żałujesz? — i z przeką- 


sikiem zjagliwym — Żalujesz dziadu? 

Więc slary mięknie w przezornym 
slrachu 1 гүр: niby to spokojniej. 

— Adyć "ie żałuje, nie żaluje pa- 
nom, jeno szkoduje sobie. Jeden sna- 
рек, — z Bogiem — ро со zaraz cały 
wa 

Ale zziębniele chłopaki walą się w 
słomę, nie swarząc się dłuże| ze rta- 
rym, ledwie mu klóry syknie dosad- 
nie — Stul się pieronie... 

1 wyciągają się nogl i ręce na 
chrupkim posłaniu, by choć trochę 
odsapnąć przed owym żarciem 

Chłop tylko drepcze kolo масһші- 
віта i żali się i żali się. 

—- Bo proszę pana oficera — sam 
slużyłom { w ruskim wajsku i w pol- 
skim potem. Ale teraz inaksze czasy... 

— Z czym niby inaksze? — warch- 
mistrz rozmawiał bardza łaskawie, 

Ao ze siaremu podają tak samo dy- 
miącą mensżkę z kaszą — wachmisirz 
mówi mu pojednawczo, 

— Zjedzcic sei wy. 

Stary wzbrania się, nie chce — lecz 
w końcu le, smakuje soble і chwali. 
A że dzieciaki i kobieta dostają rów- 
nież — rozkieja się w nim trochę od 
lej ciepłej łyżki Garnie się nawet do 
towarzystwa 1 ocierając wara, mówi 
pochmurnie: 

— Ano ze wszystkim są 


Inaksza 


ię 

Wachmistrz patrzy nań  przenikil» 
wie i ciągnie starego za język. 

— Na wojnie, jak to na wojnie. 
Cóż ci sle mój stary w tym nie ро. 
biol 

— Апо, choċhy I z ут... Jako wła- 
śnle panowie przyszliścii 

— A — przyszliśmy. 

= І pójdziecie. 

— Pewno, że pójdziemy. Nie bę- 
dziemy tu wiekować — śmieje się 
wachmistrz. 

— Las ta jest wielki — kalkuluje 
chłop 2 uparem. 

— Шис! że wielki. 

— Ej — wielki, wielki — ino, ża 
nie dla każdeqo on jest: Ja iu astang. 
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Jak żandarmy przyjadą та wami — 
kto będzie za was świcił oczamił Kto 
będzie po karku bral? Pytam się — 
іо? 

Staje caty w gorączce {едо nagłego 
pytania Podciąqa postronek przy por- 
tkach i rusza wąsami, jakby coś prze- 
żuwał Rudy nagle podsuwa się do 
rozmawiających i myszkuje tymi ślep- 
kami 1и 1 tam, Jak ta rudy. 

— W tamtą niedzielę — mówi przy- 
ciszonym głosem, niby ta ukrad- 
kiem — na rynku w miasteczku — ot, 
a trzy kroki od mojego sklepiku — 
powiesili trzydziestu. Powiądali lu- 
dzie, że lo za len most kalejowy, со 
go pąstyzaniy wysadziły... 

Wachmistrz marszczy czoło i wbija 
oczy w ziemię 

“Та Wiem, bo mi rodzoneqa 
brata tam zawiesili na stryczka... 

Sapla qląboko i dodaje, jakby koń- 
cząc zdanie rozpoczęte fuż z dawna w 
myślach: 

— Ha, 
-. 

Rudy uśmiecha się. W tem a sieni, 
czy z izby sąsiedniej — nie wiem — 
gdzie na słomie wyciągają się znużo- 
ne chłopaki — pwdnosi się cichutka 
melodia отцарек. Po jej skacznym 
rytmie — poznaję odrazu — tak, to 
ата Brzdąc. I na chwilę wszyscy mił- 
Хпа, tylko młodziulka dziewczyna sto- 
jąc przy komunie kołysze się do taklu 
1 uderza bosą slopa w podloge. 

Ale stary przerywa lo _ milczenie. 
Jak był się przed tym zachłysnął wla- 
snym pyleniem, lek i naqle otrząsa 
się z nlego, podejmując cichym qlo- 
sem swoje. 

— Chłop jesiem i wiem swoje. 

Przygiądamy mu się uwaznie — 
wachmistrz, ja i jeszcze tam kloś. 

Brzdąc gra coraz skoczniej. Jakiś 
oberlas z piekła rodem qzi się pa ką- 
tach przległej, ciemnej izby. Dziew- 
czyna stojąc przy kominie wtóruje 
mu ruchem ramion, bioder i nóq. Ktoś 
z leżących gwiżdże: 

Oberck, obereczek.. 
Mazurek, mazureczek. 

— Boicie sie nas, jak ognia — no- 
wtarza ponuro waclimistrz. 

— A bo i mało poszło przez 
wiosek z ogniem? 

= Więm, wiem — wszystko wiem. 
Ale słuchaj, ojciec — widziałeś, jak 
twoja kobieta placze z bólu, gdy to- 
dzi. Może i przeklina te male... Dziś 
klnicsz i ty. Мов! tak być. Nie da ra- 
dy inaczej, Muszą tylko wszyscy ra- 
zem chcieć. A nie żeby widłami we 
swoich =- бо tam qdzieś Niemiec pod- 
ка 
wraz nie chłop przed wachmi- 
siem, ale wachmistrz stoi przed 
chłopem. Nie cietrzewi się, nie qoie- 
wu — blava starego, zaklina — zanu- 
rzony spojrzoniom w {едо wypłowia- 
łych siwych oczach 

Mówi mu naprawdę, jak syn: — 
Wierzcie mi, ojciec... 

Orqanki milkną. Dziewczyna pochy- 
la się nad lampą, która nieustannie 
fiłując, wieje chmurą sadzy. Przekrę- 
ca lekko blaszaną śrubkę i różowy 
piomyk, jak mały kwiat — maleje je- 
szcze bardzlej, kurcząc się w sobie. 
ро zakamarkach sprzętów i kąłach iz- 
by. W oknach słaniają się gęste krze, 
mokrymi liśćmi ślizgając się po szy- 
52 

Kucharz Kaszka śpiewa w єіеріут 


gdzie rąbią tam i wióry 


was 
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szmerze słomy, na którą wali się w 
butach i bluzie — писа i iani: — 
— Żołnierz drogą maszerowal, 
nad serduszkiem się użalił 
Da uchylonych drzwi padbiegła 
dziewczyna. Oczy jej kwitną. Roz- 
klada ręce takim ruchem, jak ptak 
rozchyla skrzydła. Cienka w pasie, w 
rozwianych ku dolowi sutych spódni- 
cach, przywodzy na myśl skrzypce. 


Szczepan potrzasa wielką, czarną czu 
ргула, podchodz; da niej z lyłu į a- 
6 to nagle. 


bejmuje ją wpół — Staje 
tak ni z lego, ni z owego. 
piosenkę. po prostu. 

broni się wcale. í 

Odchyla tylko głowę 1 śpiewa ta 
— |. 

Ale staremu jest już teqo za wiele. 
A iu mu jeszcze na domiar zloqo je- 
den z malców poczyna sę pląlać pod 
податі i podskakując w górę — pcha 
pad same wąsy zieloną czapkę Brzdą- 
са, Woła przy lym z radosną natar 
czywaścią 

— Dziadek, adyć patrz. 

— Widze, przecież widze — burczy 
niekonient. że się mu petak Pod по- 
gami plącze — nic nsobliwego Czap- 
czyska jakiesik slare i tyle. 

Ale mały podskakuje na jednej no- 
dze i piszczy nieustannie 

— Fi, fi.. A to, a la са to jest? 
Dziadek nie widzi? 

Stary pałrzy urąqiiwie na srebrną 
blaszkę przyczepioną do czapki. Prze- 
korny uśmiech podwija mu suche, 
starcze wargi ku górze, aż się te dwa 
ostatnie zęby wyszczerzają z bezsil- 
ną drapieżaością. W uparlym zacie- 
krzewieniu nie rozumie podniecenia 
jakle ogarnęło małego na widok o- 
rzeka wyciętago z blachy. 

Gniewa się tyłko i burczy przez ra- 
= 

— A raku uprzykrzony.. Niech cl 
ten pan powie, co to jest — pokazuje 
oczami wachmisirza — on wszystko 
wie najlepiej 

Zaskoczony zupcłną ciszą, Brzdąc 
poczyna znów wyciągać jakąś skocz- 
ną i wecałą nutę. Rudy chrząka w ką- 
cie 1 wyciera nos. Z wysuniętą cieka- 
wie qłową naprawdę podobny jest do 
wiewiórki, która miedzy jednym a 
атпай skokiem — przysiadła na qa- 


Ci dwaj wciąż jeszcze stoją naprze- 
ciw szehie. Błąkają się im po wargach 
Jakieś dziwne słowa. Nie mają jednak 
odwaqi wypowiedzieć je. Po chwili 
przecteż stary zaczyna ze zjadiiwym 
uporem powłarzać nd nowa — wiem — 
lak i wiem. Swaje — chlopskie. 

Т mmowu się dziad rozwodzi saero- 
ko, jak mu miesiąc temu świnkę wzię- 
1р ci 2 lasu а temu dwa lyqodnie — 
konia To 33, że za mięć dni zqo- 
niąną szkapę addali—skoro mu szwa- 
bów па jeb zwiekli. 

Bo 1 za pierwszym razem i za dru- 
gim razem — Niemcy z miasteczka 
przyjeżdżali. niby szukać, niby tro- 
pić... 

— Com wziął ро arzbiecie i po py- 
sku. to ja jeden tylko wiem. A i sto- 
dólkę mi dranie spalili. Ech — macha 
ręką z odrazą  Ociera gębę dlanią i 
powtarza twarda. że olo sląd wie swo- 
те... swoje chłopskie 

Rudy sniuwa głośna w kąt izby. 
Wachmistrz i stary spojrzeli w tym 
kierunku. Potem patrzą sobie w oczy. 
Krótko. przez iedna mknienie powiek, 
Nio mówia sabe chyba nic tem snoi- 
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rzeniem. Bo f co mieli sobie mówić? 

A da dziewczyny krzyczy z praw- 
dziwą posją: 

— Магсупа. Pódziesz spać. Bo pasa 
zdejmę. 

1 wychadzi czerwony 2 gniewu jak 
<a 

Wachmistrz skręca papierosa gru- 
bego na paluch I przypala go nad 
lampą. Patrzy przy tym na zegarek. 
Jest trzecia nad ranem t czas zmiany 
stójki przed chałupą na drodze. 

Idziemy — Jesion | ja, Ulewa usta- 
le Drobny deszcz biega jeszcza po 
dachu i pod krzakami, ale ukrytym 
pad wielkim kasztanem — nie doku- 
cza zanadlo. 

Mokry chłód lufy rozmięka mi pod 
palcami. Jesion kaszte i pluje w błoto. 
Nie dzieje się nie 

I włedy to slyszymy głos naszeqo 
porucznika. Brnąc przeż gęste kałuże 
idzie a jakimś człowiekłom, W sza 
tym połysku niedalekieqa ¿wilu wi- 
dać wyszarzałe palto i kapelusz nic- 
znajomego. 

Nie dzieje się nic. Nieznajomy tyl- 


ka mówi poprzez szmer deszczu w 
kwitnących bzach. 
— Chlop? Poruczniku, jako nau- 


czycieł obserwuję ich od dawna. Tak. 
Chłop jest chytry, ale tego nauczyły 
ga lata pańszczyźniane. А co jest naj 
ważniejsze, lo ta, że ma instynkt. Nie 
można tylko za dużo wymaqać To 
pewne, że chętniej pada — mówiąc 
patetycznie — krew, niż wiązke sìa- 
na. Ale taki już jest i basta. 

Wiatr podrywa się po gałęziach Ci 
dwaj przystają Może zapalają papie- 
тоза. Potem i oni odchadzą w kierun- 
ku sąsiedniej chałupy. I znowu nie 
dzieje się nic. Daleko w zawilgłych 
polach powoli poczyna się świt. Je- 
sion tylko wciąż kaszle, wybierając 
skrawki suchszej ziemi, by dziurawy- 
mi butami, т których wychodzą mu 
palce, nie ikwić w żywej wodzie ka- 
duż. 

Tak nas nachodzi stary z chałupy. 
Staje з boku i słucha, jak się z plersi 
Jesiona rwą Uumione wybuchy kaszlu 
i szarpią qdzieś, głęboko w płucach 
chłopaka. Padchodzi bliżej i agląda 
paluchy wyłażące z dziur wydartych 
do cna huciorów. Aż Jesiona lo qnie- 
wa. Nadyma się złością i urąqa sla- 
тети od nocnych Marków. 

— 184 dziadu, pośpij 
mu nawet na zakończenie. 

1 dziad odchoda:. 

Ale wraca. 

Trzyma соё pod kapolą i ociera wą. 
sy, jakby chcial lym pokazać, że ma 
zamiar mówić. A tu, jak przed lym w 
chałupie wygadany Lyi — tak mu te- 
raz nagle brak słów Wysuwa lylko 
spod poty buty połyskujące cholewa- 
ті, stawia рой kasztanem obok Jesio- 
na i mówi — mimochcąc chyba — bo 
zły jest w chwile potem jak pies. 

— Мах je, synku, boć w twoich 
to ci tylko na cmentarz pomaszera- 
=“ 

— Ojciec, ртзес!е® to buly leqo ru. 
— 

Chłop cieszy się tylko. 

— Ano nideqo. Alem sobie z nim 
poradził. W аагёсі jeszcze tej krzepy. 
Bogu daiękownć, coś niecoś ostalo. 
Naści. Kfadź, ba droga przed wami 
siarczysta. A iu wialr i slota. 

Patrzy w niebo nad lasem. 

— I kta wie kiedy będzie odmia- 
na? Tadenss Kubiak 


powiada 
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Wiersze 


Czytanie ruin 


Vie upiór wraca, Żywy człowiek 

ia gruzach siaje 1 wśród ścian 

dotknąwszy ruin — dotknie ran 
chemiby mówić, lecz nie powie 
milczy. 1 wystarczy wzrok 

<wrócony w przestrzeń niepojętą 

»lrychów, piwnic, zdartych рег — 
wiedy uczyń pierwszy krok. 


1 przejdźmy razem milcząc, w cłszy 
ku słudniom piwnic, zejdźmy w głąb 
4dzie jeszcze teroz z (оба słyszę 
ię twącą serię pierwszych tomb 
teraz jesteś — nie zu wczęś 
‚ teroz jesteś w porę, w czas 
y echo biło тат ро raz 
ńżaioną рога mego września 


sześciokrotnie się powtórzy 
ly się boisz, widzę ięk, 
posłuchaj — słyszysz jeszcze jęki 
nasz cień na chwilę się wynurzy 

з Jegną, rung onteminie 

dwa cienie w jeden krzyż na grót 

gdzie leży obcej motki Irup 

* mie płaczemy nad jej ciałem 


! me mów, 1 nieznune miasto 
połegłe w walce trwa od lat 

ғ jakbyś włusną matkę kładł 

pad ziemię wonną i lawiasią 

2 tem miasiem razem co przypomni 
ze kiedyś by} ogromny wiek 

gdy z mrastem człowick razem legi 
4 тиіпо zcspolany w pomnik 


1 pójdziesz dalej, Martwy człowiek 
w umarłym ruchu пиїсздс tkwi 

« chcialby mówić, lecz йе powie, 
do økien zmierza I do dtzwi. 

Od sześciu lut pówtorza ruch 
udejkcia, biegu, mknięcia, skoku - 
on jeden martwy i nas dwuch 
wuchamy jeszcze słów wyroku 


A on spogląda, Siwy proch 
na rzęsy pada г narasła, 

od sześciu lit zdławiony szłoch 
przebiega pośród ruin miaśla 

# wraca blędny w len korytarz 
odzie deszcz się sączy, pada śnieg 
ca z niebem tak jak biały Acieg 
tę ziemię łączy, klórą czytasz 


Ewidencyjna księga 


^ар kiedyś w miejskie księgi, 

w jakieś lomisko ciężkie, grube 

4 g:zbietem oplętym w czarną śrubę. 
-znurem ściągnięte jak popręgiem, 
ujrzę w lę księgę, której karty 
uminęły iacie tułacze, 

kwiaty powiędłe, zioła przeznaczeń 

+ wielolistnej akacji zdarte. 


Zajrzę w te księgi, które z mozołem 
od lat spisywał Jakiś urzędnik, 
Jeszcze siedzi nad nią 1 więdnie, 
blady, zmarszczony © żółlem czole 
siedzi ı pisze, patrzy w kolumny 

: na chwilę odłożył obsadkę. 

Kiedyś w nią wpisat moją matkę, 
której nigdy nie złożę do trumny 


Kiedys w tę księgę cyrylicą 
wpisal mi ojca, by na żywo! 
doč mu nazwisko. starość siwą. 
którą pożegna razem 2 ulicą 


dawno schodzoną, którą przemierzę. 


aby przeczytać raz ię księgę 


са się przeciwko mnie zaprzysięga . 


х nfe wiem gdzie zwłoki ojca leżą. 


Kiedyś łacińskim ailabetem 
wpisal w nie imię mojej żony 
iczyłam jej imię zatrwożony 


1 mówię: nie ploniesz! i wołam; to nie ty! 


I czytam nazwisko mojej ponny 
со towarzyszy mi w księdze dotąd 
! towarzyszy, lecz bez powrotu, 
bo ја powracam sam, ale ranny. 


1 wpisał mi później Imię córki, 
by zanim umłała jeszcze chodzić 


w tej księdze była ze mną w pochodzie, 


jak obok dzwonu głos sygnaturki 
1 teraz czylam jej krótkie imię — 


nie dzwony dzwonią, nie Śpiew mnłe 1% 


kiedy krew jej rzuciła się z krtoni 
1 płonącej nle było przy mnie 


1 tylko imię własne powoh, 
jedyne imię spośród żywych 


czylam jak ciemne zielę pokrzywy, 


lecz mnie ona wcale nic Бой, 
bo spoczywa liściem lułaczym 
zagulłanym na czarnych grobach, 
Јах wladziona pospiesznie żałoba 


moich dalekich, ciemnych przeznaczeń. 


Chrystus Oświęcimia 


Który przychodził z tworzą тойгу! 
1 zęką kiwawą zerwaną z krzyża, 


schodził co wieczór z zamglonych szczytów 


1 ба Brzezinek cicho się zbliżał. 


Który spoglądał na Humne rampy 
2 na wagony zabite deską 

таран w ciszy zgaszone lampy 
białą. czerwoną i cłemno-niebleską 


Który pizechodził ze mną po szlaku 
1 bramę mijał i wchodził w druty, 


wracał z powrotem w zdartym pasłaku, 


mając na stopach drewniane buty, 


Który powracał I towarzyszył 
tym co do komór weazlj bez masek, 
słyszał wolanie i krzyki słyszy 


1 wtdzłał trupy trucone na piasek. 


1 który widzial płomień 1 stosy 
1 moią Córkę, Ojca 1 Matkę 
dotykał ręką płonących włosów 


i był przez lata milczącym śwładkiem 


1 który z krzyża wichrem zerwany 
stol u wejścia gazowych komór 
w rozwariej dłoni wskazuje ran 
i drzwi siwiera do mego domu 


UGR. WŁADYSŁAW TĘCZA 
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Rozmieszczenie. ilość 1 jasność gwiazd 


popularnych mniemaniach, рој 
«zonie gwiazd uchodzi za przedsięwzię: 
(ie zol» niewykonalne za względu na 
ogromną ich liczbę, Prawie wszędzie. 
w litoralurze czy piosence, mówi się 
u miljadach gwiazd błyszczących na 
podczas kiedy naprawdę. go- 
łym okiem można dojrzeć naraz ріс 
więcej niż A tysiące, a przecież Iridna 
przypuńcić, by pocia w nustrojowym 
zu mia? na myśli obserwacje nie 
ћ przy pomocy lunety, Liczeniem 


gwizd zajmowano się z pozylywaymi 

hasdzą dawno, u już w II 

ictu a Chr, astronom z Aleksandrii 

Pialemeusz, ułożył katalog ponad ty- 
маса najjuśniejszych pwiuzd 


Pomnik Kopernika na dziedzińcu 
Uniw. Jagiellońskiego w Krakowie. 


a ыр, 


Od najduwniejszych czasow oriento- 
wal się człowiek podlug gwiazd i aby 
e orientację ulalwić łączył jaśniejsze 
awiazdy w różne figury, Lworząc w ten 
*busób pierwsze konstelacje. Nuslę- 
pnie, dopiero ludzie o bardziej bujnej 
tanlazji, zaczęli dopalrywać się w nich 
podobieństwa do różnych postaci, a 
пама! do całych всәд mitłogicznych, 
| nadawali ип odpowiednie nazwy. 
Większość gwnizdozbiorów północ: 
wych ma nuzwy nadane jeszcze w sla- 
rożytności, natomiast konsjelacja po- 
ludniowe zyekały nazwy dopiero po 
sdktyciu nowych lądów, Również pe- 
wna część jaśniejszych gwiazd otrzy: 
mału imiona w slarozytności, Inna po- 
uuzywali w sradniowieczu Arabowie, 
iedyni, którzy wówczas kultywowali 
astronomię. 

Już w czasach slarożytnych rozróż- 
niana gwiazdy wedle jasności, przypi- 
sując im różne wielkości gwiużdawe 
Obecnie zachowała się ta klasyfika- 
ja oparta jednak już na dnkładnych 
pominrach fotomelrycznych. Wielko- 
ści gwiazdowe oznacza się liczbami w 
ten sposób, że im pozorny blask 
gwiazdy jest mniejszy, tym liczba od- 
rowiadsiara jel jnsnośri, jest wieksza 


Warostowi wielkości gwiazdowej о 
jednostkę odpowiada — 2,5-krolne 
zmniejszenie pozornego blasku, Np. 
Wega (gwiazda w konslelacji Liry) 
Jest 0,1 wielkości gwiazdowej, zał Al- 
debirsn (konstelacja Byka) posiada 
wielkość 1,1, oznacza to, że Wega jest 
2,5 razy jaśniojsza od Aldebarano. O- 
pół jaśniejszych pwiazd jest około ze. 
rowej wielkości, u przy bystrym wzro- 
ku, gołym akiem mażna dojrzeć gwia 
zdy najwyzej 6-tcj wielkości, Ażaby 
można było również w tej skali azna- 
czać jnśniojsze obiekty, używa віс tak- 
ze wielkości ujemnych. Np. Syriusz 
ma jasn 1,6 czyli jest prawie 4 


тагу |nśniejszy od wspomnianej Мері 
Jnaność Księżyca wyraża się liczbą 
12,6, n Słańca —26,7. 


Od czasu, kiedy Galiłowsz pierws 
алети i 

1, że jasny blask Miecznej Drogi 
pochodzi od ogromnego skupisko 
qwiszd, niodostrzegulnych gołym a 
kitm, da chwili obecno, ślość znanych 
gwiazd wzrasta riągle w miarę uda- 
skonalaniu narzędzi, Najdoskonalszy. 
mi przyrządami. jakie obecnie islnieją, 
możemy fologratować gwiazdy do 21 
wielkości, których ilość w naszym u- 
kladzie Drogi Miccznej sięga liczby 
30 milionów. — Należy pamięlać, że 
wiełkużć gwiazdowa nie okześla zupeł- 
nie ani bezwzględnej jasności danej 
gwiazdy uni też jeg rzeczywistej wiel- 
kości jedynie jej pozomą jasność do- 
strzeganą przez nbserwalora ziem: 
go. 

Odległości gwiazd są tak >gromne, 
że do ich mierzenia używa się spezjal- 
nych jednostek: Jat świellych, lo jest 
odległości, któ} pizebiegi Świalło. 
(biegnąc 2 szyhk%cią 300 lysięcy km 
na sekunde) w ciągu roku. Otóż od- 
leglości gwiuzd najbliższych nam, siczą 
się na lata światła a najdalszych jakie 
możemy dostrzec w mąlawicnch poza 
galaktycznych na ich топу. — Na 
skutek tak różnych udległości dosirze- 
ganych przez nas obiektów mamy 


RAJMUND BERGEL 


możność oglądania na erkanie nieba, 
realizowanego przez Naturę fiimu 1 
dziejów Wszechświala, rozgrywająca 
яс sie na przestrzeni wielu tysięcy lat, 
Dostrzegumy równocześnie jeden obok 
drugiego dwa punkty światłne, jeden 
z nich jesl obrazem jukicjś_pwiazdy 
z przed lat wielu tysięcy, Tak więc 
1a ca przez jedno mgnienie oka w po- 
godna пос dastrzegamy na niebie, пів 
dzieje się jednocześnie, lecz jest obra- 
тот zajwiek, klórych różnice w czasie 
sięgają selek lysięcy lat. 

Uklad Drogt Młecznej czyli Gulak- 
tyka czyli najbliższy ńwiat 
qwiazd, kszlaliem przypomina ogrom- 
ny dysk, którego średnica w najwięk- 
szym wymia 40 tysięcy 
lat świutła, grubość 6 tysięcy. 
Liczby le odnoszą się do samej Galak- 
tyki, bez calega układu kulistych gros 
mod gwiazd otaczającego ją око 
Punieważ razem 2 naszą dzienną gwi 
zdą Słońcem, znajdujemy się prawie 
w środku Galaktyki, więc w kierunku 
uujwiąkszej jej rozciągłości pawinniś. 
my dostrzegać najwięcej gwiazd. 


nasz" 


Tak leż jest istotnie, ów kierunek 
największej rozciąglości Galaktyki za 
znaczony jesi okalającym niebo ja- 
snym pasem Mlecznej Drogi 

Daleka poza granicami naszej Gu- 
laktyki, w zawrotnych odległościach 
milionów lat świalla, dostrzegamy 
mgławice będące odrębnym: układami 
nowych milionów gwiazd. Iłość zna- 
nych obeeme lakich mglawic sięga 
już setak tysięcy, a zapewne przy 
użyciu budowanego w Ameryca re- 
Nekloru o średnicy 5 metrów, powlęk: 
szy się wydatnie. 

Kiedy zastanowmy się 120 rozwo- 
jem znajomości Wszechświata postę- 
pującym wraz 2 doekonaleniem metod 
i narzędzi, stajemy przed pytaniem: 
Czy ielaiejs i jaki jest kres naszego 
poznania budowy Kosmosu? Na pyta- 
nie to najlepiej odpowiedzieć przysło: 
wiem: Kto @ożyje, len zobaczy, 


Toruń 


Poemat starych murów, gotycka nowenna, 
Koronka rześb kamiennych, łuków, bram, porlali, 
w_kłórych słońce purpurą przeszłości się pali, 

a przeszłość ze swych wspoinnień spowiada się 


Ponud miastem kościełne wystizełają wieże, 

a każda się modlitwą dzwonów w niebo мија: 
święty Jan — święty Jakób — i święła Maryja — 
gędźbą żywych kamieni szepłane pacierze. 


A kiedy mgły wieczorne w krąg się poklada, 


wtedy z uli 


2 zaułków echa przesziej chwały 


kudzą się romantyczną, czorowną” bniludą... 


1 zopatrzony w gwiazdy, gdzieś górą błądzące. 
stary gród wieiką dumą rozpieśniony cały 


kłani sie mocarzo 


ro zatrzymał słońce. 
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MŁODA POLSKA 


Faktem Jest, że już koniec XIX wle- 
ku zapowiadał, iż następne stułecia 
napewno nie będzie pogodną 'sielan- 
ką, Mniejsza zresztą о ówczemą sy- 
tuację polityczną czy socjalną, któ- 
те również wcale nie przypominały 
hezchmurnego nieha, Ale choćhy oau- 
xa, filozofia, sztuka — wszędzia pa- 
nowała wrzenie: obalano stare praw- 
dy 1 staro bożki, na wnzysikie siro- 
ny wypawiadano wojny ideologiczne. 
przeprowadzano pized nadejściem 
помодо wieku prawdziwo „twiątacz- 


ne porządki” — co zużyte, na śmiet- 
Шү 

I atg rok 1900 zastaje wszystkie 
kraja Europy w stanie umysłowego 


wrzenia: Europa bowiem nie ukoń- 
czyła na czas swych naukowych, fi- 
lazoficznych t artystycznych „świą- 
tecznych porządków” Wszędzie trwa- 
Ją kłótnie 1 wszędzie śmietnik jest 
modny. Nawet tak dohroduszne | spo- 
kaire kraiki [ak Holandia, Dania czy 
Szw. -aria przeżywają swoje umyśło- 
wa rewolucje. Cóż więc dzieje się w 
takiej Francji czy Rosji? Albo w Pol- 
мя 

W Polsce dzieje się wlaśnie tak, jak 
wszędzie. Wprawdzic obrońcy stare- 
go ładu są jeszcze stosunkowo stlni, 
la jadnak rzas — największy w koń- 
cu sędzia ludzkich racji — жату po 
sironie młodych, Ci mlodzi to Wy- 
spiańaki, Kasprowicz, Stanisławski, 
Brzozowaki, тшй w muzyce Karlowicz, 
Fitelherg, Sreluto, Różycki į — jeden 
2 największych naszych kompozyta- 
rów — Karol Szymanawski. 

Właśnie w roku 1900 powstaje 
pierwsza w Połsce iilharmonia war- 
szawska. Jest to znak nowego ruchu. 
Z estrady tej filharmonii promieniuje 
na cały kraj nowa muzyka Europy — 
a jesł to inlekcja barazo groin dla 
starego porządku — zaś w krótki czas 
potem zaczynają być glośne i, rzacz 
jasna, zwalczane nażwiska kompozy- 
torów, którzy porzucają dawne eti- 
blony, lormy 4 drogi, by wbrew pre- 
szłoś, a nawet wbrew opini więk- 
szości społeczeństwa ukazywać тоже 


drogi, tworzyć „nowe Тогу i mö- 
wiąc mugdzy nami — także nowe. 
szablony 


Jako pierwszy z tej grupy, zwącej 
się (podobnie jak innych dziedzina: 
sztuki) „Młodą Polską” występuje na 
forum publiczne Mieczysław  Kuro- 
wicz, Począlkowo ulega nięzby! 
zresztą szczęśliwie dla swej twórcza- 
ścl — wpływom Czajkowskiego | Сеїе- 
ga, 1 w iym okresie, młodzieńczym, 
pre kilka pelnych wdzięku pleśni, 

опсо! skrzypcowy 1 symlonię by 
wreszcie — і już ostatecznie — po- 
święcić slą farmie panującego wów- 
czas w Europie poematu symfanicz- 
nego. Należy wyjaśnić tu jedna: Kar- 
Jowicz jest plerwszym, który daja pol- 
skiej muzyce dziela symfoniczne, do- 
równujące swym zasadniczym pozto- 
mem muzyce wiełkich sąsiadów: 
Niemców i Rosjan Jego „Odwieczne 
pieśni” — О wiekulstej tęsknocie, 
о miłości i śmierc] | О wszechbycie — 
Rapsodia litewska oraz poemat sym- 
foniczny pt „Slanisław | Anna Oświę- 


cimowie” słanowią już same przez 
się epokę w bistor: polskiej muzyki. 
Można śmiała przypuścić, że gdyby 
nie przedwczesna śmierć — zglnął w 
Tatrach przysypany lawiną — Kare 
lawicz stalby się nie tylko polską, lecz 
i europejską wielkością 

Na tę вата drogą ca Karłowicz 
wchodzą што} igni kompozytorzy: 
głołny już dzid w calej Europie dy- 
rygent Grzegorz Fitclberg, Apolinary 
Szeluto | Ludomir Różycki, Reprezen- 
lują oni zreszłą trzy odmienne typy 
twórcze — z tym. że Fitelberg jest sil- 
niej zależny od ówczoanych wybit- 
nych rosyjskich kompozytorów, tzw. 
nawatorów, төй Szeluło 1 Rużyck! gra- 
wileją raczej ku sztuce niemieckiej — 
a lakże różnią się ad siebie w swojej 
postępowości: Szelula | Fitelberg wy- 
kazują większą, powiedzmy tak, od- 
wagą w radykalizmie i opozycji wa- 
bec przeszlości тїї Różycki, ktury zno- 
wu jest talentem bardziej spontanicz- 
nym i bezpożrednim, W kńńcu Uze- 
cia różnica: Filelterg i Różycki wypa- 
wiadają się przede wszystkim w ar- 
kiestrze, pisząc poematy symioniczne, 
symfonie, czy (jak Różycki) opery 1 
balet — natomiast Szeluto zajmuje 

ię chęlniej iustrumentami solowymi. 
głównie foriepianem. 

Największym Jednak, przerazlają- 
cym innych o głowę, przedstawicie- 
Jom tego czasu w polskiej muzyce jest 
kompazytar, klórego *nezwano spad- 
kobiercą wielkości Fryderyka Chopi- 
na — Като! Szymanowski. Trudno 
dziś jeszcze porównywać te dwa na- 
zwiska. Chopin zdał już nejuudniaj- 
szy egzamin artysty — próbę czasu — 
i zdał go imponująca. Szymanowskie- 
go czeka doplera ta próba, 
mi cię, że mimo wszystka nie Wy] 
dnie ona tak świetnie jak u Chopini 

W każdym rezie należy jednak wic- 
dzieć, ie XX wiek to czas, w którym 
muryka pałska po raz pierwszy od 
czasów Chopina przestaja być роког- 
nym ucaniem Europy, słając się tów- 
norzędnym partnerem dla twórczości 
ogólno-światowej i że jest to głównie 
zastugą Szymanowskieqo. Może na- 
wet wyłączną zaslugą Szymanowskie- 
qo Ten wielki kompozytor nie był 
już — jek inm z „Młodej Polski” — 
tylko pośrednikiem pomiędzy Europą 
a naszą kullura, lecz napewno dolrzy- 
mal kroku wielkim swego czasu i nie- 
wątpliwie dał wiełe wlasnej myśli, 
własnej idei w dzielo powszechne 

Nia było ło łatwe zadanie, Pierw- 
sze trzy dziesiątki lat XX wieku są 
czasem jednej z ważnisjszych rewo- 
lucji w hisłarli muzyki. Jest ia epo- 
ka slojąca pod znaklem jek najbar- 
dziej radykalnych poszukiwań | od- 
kryć, epoka zrywająca z olbrzymią 
większością uznanych zasad, kano- 
nów, prawd і konwenansów cstolycz- 
nych, bezwzględna woher wszystkie- 
ga co już było a co tyłku da s.ę od- 
rzucić. Wiełakrotnie zarzucano iej 
epoce — oczywisła z „obozu Lrady- 
cji” — jaławość brak smaku. (zw, 
„Silenie się" ilp. ild. Blędniel Jak za- 
wsie w podobnych wypadkach hlęd- 
nie Trudno jeszcze dził uslalić czy 


przewrót wywołany lwórczością Stra- 
wińskiego, Schóaberga r Bartoka bę- 
dzie się zaliczał do największych, czy 
tylko do średnich rewolucji w muzy- 
ce, Natomiast można już śmiała po- 
wiedzieć, że przewrót ten nie był ble- 
dem, lecz wielkim krokiem naprzód. 

Wiek XIX wytworzył w muzyte 
taką sytuację, ża nie sposób bylo po- 
zhsłać w granicach estetyki, która by- 
ła dziełem jego slylów. A ропеҹ 2а 
wszędzie obowiązuje hzyczna zasada 
akcji i reakcji pozylywu i negacji, шк 
| w muzyce XX wieku posięp rozpo- 
czął się od negowania wielkości u- 
zunnych w ubieglym aluleciu, Dziś 
madernizm (tak można nazwać ogól- 
nie tę epokę) przeszedł już do syn- 
lez i wkroczył w okres swego wla- 
ѕпедо klasycyzmu — jednak przed 
dwudziestu, trzydziestu laty byt je- 
szcze tak ostrą, bezkompromisową 
walką o nowe wartości, że prowadzić 
ją mogły tylko talenty prawdziwłe 
wielkiego formatu 

Na tle takich czasów Szymanowski 
jest wielki, Szczególnie dla polskiej 
muzyki. Widać lo zresztą już pa jego 
lortepianowych preludiach, które wv- 
Чауе w 19 roku życia, Zaś jeśli się 
wspomina w związku z jego twórcza- 
ścią о ЈакісЬё obcych wpływach, ta 
należy wiedzieć, iż zostały one w tak 
wlaany sposób przetworzone i zayn- 
letyzowane, że ca najwyżej da się 
je nazwać podobieństwem, 

Zresztą Szymanowski — jednostka 
chłonna ; wrazliwa — nle trzyma się 
w swej twórczości jednolitego formal- 
nie stylu, Przeżywa wpierw okres mło- 
dzieńczego, romantycznego w istocie 
pPseudoklasycyzmu -- potem okres, 
ktory można by nazwać modernizmem 

barokowym” — wreszcie okres syn- 
tezy, uspokojenia, krystalizacji swe- 
go własnego stylu, najpiękniej i naj- 
pełniej określający jego twórczość, 
Jeżeli chodzi о ideoloqię Szymanow- 
skiego można go w kańcu nazwać 
nowoczesnym romantykiem — formal- 
nie jest typowym a jednym z najwię- 
kszych przedsiawiciali słowinńskieco 
modernizmu, 

Nielatwo było by znależć gatunek 
muzyczny. który zasla} przez Szyma- 
nowskiego zaniedbany — a со wię- 
cej: trudno wskazać w jego Iwórczo- 
ści choć droblazy, który bylby powtó- 
rzeniem slarych, zużytych form { kon- 
wenansów, Wszędzie da się odczytać 
niewidoczny, lecz jui ро pierwszych 
laktach każde] kompnzycjł oczywi: 
sty, nadruk: bezsoorna własność, Obo- 
ięlne — czy to forma pieśni, czy sym- 
fonie i sonaty, czy opery i słynny 
balet „Harnasle”, czy wzruszająca 
piekna „Stabat Mater”, czy zilodzień- 
cza preludia | wariacje ск; pisane 
na kilka lut przed śmierc. mazurki 
-- każde z lych dzlel jest woboc ht- 
storH nowe, wybitne | wielkie, Aby 
zaś wskazać palcem ¿ziela chyba na '- 
pięknieleze, wvlicze: IV  Symlomia, 
Stabat Mater, Pieśni kurnir wskie, Ma- 
zurki. Koncert skrzypcowy 

Poza tym wszysikim Szymanowski 
— nieme! dc lown.e -- wychował ca- 
łe noknlerie wsędlczesnych xompozy- 


Nr 


20 


torów polskich, których twórczość 
(winna się о tym wiedzieć і pamiętać) 
jest ważną pozycją na koncie muzy- 
ki ogólnoświatowaj, Kompozytorzy 
tej miary со Roman Palesłar, Artur 
Matawski, Jan Maklakiewicz i in. wy- 
szl właśnie ze szkoły ideologicznej 
i formalnej Szymanowskiego, a choć 
dzisiaj idą własnymi drogami | są 
niezależni, fo jednak tym, klóry wy- 
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prowadził ich — czyll polską mu- 
zykę współczesną — w wielki świat 
nowych odkryć i możliwości był wła- 
śnie Karol Szymanowski. 

W roku przyszłym przypada dzie- 
sięciolecia jego śmierci Naieży dbać 
а ta, by owa dziesięciolecia nie prze- 
minęło z kalendarzem tak błaho, jak 
byle Кіёга żałobna akademia, Naród 
polski nie zawsze umial dbać a ewo- 


ich wielkich artystów — nawet wbruw 
artartej opinii, nie zawsze choćby po- 
za grobem. A jedno tu trzeba wziąć 
pod rozwagę: że rńedocenianie sztuką 
przez epoleczeństwo jesi dopiero w 
drugim rzędzie krzywdą dla artystów 
— w pierwazym rzędzie jest krzywdą 
dla społeczeństwa. 
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INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI 


TADEUSZ CZERNIOWSKI 


Obrazek sceniczny w jednej odsłonie 


OSOBY: 
FELIKS 
JAN 
HELENA 
MARIA 
Raucz dzicje się w dniu zadusznym, 
współcześnie 
(Skromnie umeblowany pokój. Wej- 
ście z ulicy z głębi. Po prawej drzwi, 
wiodące da kuchni, po lewej drzwi, 
prowadzące do pokoju Marii). 
FELIKS: (po trzydziesice, odiany 
skromnie, leży na kanapie, czyła książ- 


ко). 

HELENA: (łał 22—24, w również 
akromnej odzieży robi papierosy). 
(Chwila milczenia, Zegar ścienny wy- 

bija sześć uderzeń) 

FELIKS: (nie odrywając się od czy- 
tania) Szósta, A jej nia mu. i co? 

HELENA: (nie przerywając zobąty) 
Zaraz wróci. 

FELIKS; Albo i nie, Szanuję czyjąś 
boleść, ani slowa, ale.. (macha гск). 

HELENA: Powinieneś nie zwracać 
na ta uwagi.. 

FELIKS! Pewnie, Co radzona siostra 
wyczynia, ta mi ma być obojętne, 

HELENA Nie obojętne, ale powime- 
neś zrozumieć 

FELIKS: (zrywa się z kanapy, ciska 
książkę nu stół) Nie rozumiem. W 
ogóle dużo rzoczy nie rozumiem, 
Niech mi klo powie, ekąd tyle u nas 
obcowania ze zmarłymi, la obcuwania 
z nieżyjącymi, ciągłe wspominki, pla- 
ze, żale. ? 

HELENA: Gdyby mnie nie stalo, to. 

FELIKS: To ja bym cię nie терот" 
niat, Żebym tak jutra nie doczekał, 
Ale żyłbym d's innych, То moje paie 
prawu być dla Innych, nie tylka dia 
siebie Ladnieby źwial wygladał, gdy- 
by każdy *zumknąl aig w sobie 

HELENA: (/aczepniej A czegóż ty 
chcesz od Mani? Posade mn, łaski ni- 
czyjej nie potrzebuje. A że o Slofa- 
nie ciągle rozinyśla — jej sprawa. 

FELIKS: Za dużo а nim rozmyśla. 
Przekreśla siebie вата. Żyje a піс 
ps 


yje.. 
HELENA: A wieez, jak to określa 
Słowucki? 

FELIKS: (opryskirwiej Nie cieka- 
ve 

HELENA: A, tu ciekawe. Urągałeś 
na wszystkich poelów, ale dla Słowac- 
kiego czymiłed Jaskawie wyjątek... А? 
мнк 


Zaduszki 


FELIKS: No — cóż tam ten twój Sto- 
мас prawi? 

HELENA: Nie tylko mój, Slowacki 
jest nnszą wlasnością. Wszystkich. A 
właściwie to on pozyskał na własność 
m мна 

FELIKS: Gadojże raz. 

HELENA: Ta zdeje się ze 
rego“: 


anin- 


„За w świecie serca, które w mloda 
lata 
Staciwszy szczęście w samym życia 
kwiecie, 
Nie mogąc w nieba ulec:eć ze 
Туја. e przecież nie żyj 


t 
Pomiędzy ziemią a niebem się ważą, 
Twarzą świat nowy, & 

! 4.4 
W tym świecie zyją, kochają i marzą”. 


FELIKS: Niby tak jest z Manią? 

HELENA: Odnoszę takie wrażenie, 

FELIKS: Niechże sobie tworzy ten 
cudny świal w marzeniu, Ale ona za- 
cina się w rozpaczy, mizernieje, więd- 
nie, wszystko robi Jak nutami, myśli 
tylko a umarłym © — i leraz. Wieczór 
ciemno, а ога tam ślęczy nad grobow- 
cem.. (słychać dzwonek). Ona: OQlwa- 
тте (wybiega, wraca zaraz z Mani). 

MARIA: (rówreśnica Heleny, w 
skromnym garniturze, na lewym ге- 
kawie żałobna opaska, do Heleny) 
Dlugo znabawilam. Nie gniewaj się 

HELENA: Ale ca tum. Dobrze, że 
przyszłaś, ba już późna Herbaty się 
napiiesz? 

MARIA: Dziękuję сі fzdięła kape- 
lisz i płaszcz, zabiera się do /akiejś 
robótki na drutach), 

FELIKS: Nie chcesz piĉ., Na polu 


зар... 

MARIA: Nie jesl mi zimno: 

FELIKS: A lego — sama bylaś teraz 
na emontarzył 

MARIA: Janek pomógł mi spzząt- 
таё kolo srobu Przyjdzie m, tylko da 
damn wstąpił. 

FELIKS: Acha. Dobzre, że przyjdzie. 
To poradny czlo! k. nriawda Meniu? 

MARIA: (abojęlnie) Tak, 

HELENA: (skwapliwie) Może tam 1 
wady swoje ma.. któż ich nie ma... 
Ale chlopak rzełelny, pracowity. 

FELIKS: (dorzuca) Świała poza tobą 
nia widzi. 

MARIA: (засһо} Niewiele widział. 


4 ELKS: (sły) Zbywusz sable kpin- 


— 
MARIA: (spokojniej Nie jesiem u- 
jasobiona da kpin. 

FELIKS: Ale kpisz mimo to, Maniu. 
Mówiłem Juz da Helki, że owszem, 
Szanuję, mała — саст cierpienin hi- 
dzkie. Słowo daję, Ale także daję 
slowo, że tak dalej być mie mo- 
Зе, Јакіп? Chcesz dochowsè zmiarłe- 
mu wiary do końca życia? 

HELENA; Młoda jesleś. Nie za- 
wiązuj sobiu wlasnowojnie życia... 

MARIA: Ја c:ągle myślę o jednym 
i lym sumym... Że to przecież niemuż- 
уе, aby on umarł nadarmo... Соё ро 
nim pozostanie, Chaćby pamięć u 


= 

FELIKS: Oddać zmarłemu, со się na 
leży — zgoda, Ale czy tsm co po nim 
pozostanie? Czy jego śmierć była po- 
Irzebna? O — już patrzysz па mnie. 
Wiem. Wiem, co powiecz, 

MARIA: Nie powiem ani slowa, 

FELIKS: frozjadłyj Ale pamyślisz. 
Wszyalka jedna. A ca myślisz? Proszę 
Mój bral du niczego się nie mieszał, 
przetrwał calą okupację jak skończo- 
ny tchórz i teraz zażywa przyjemmo- 
ści życia, przy boku ukochanej i ko- 
chające| małżonki. 

HELENA: Tak myślisz, Мали, Nłe 
wyp'ern| sie. I jak nas to rna 

FELIKS: A -— myślisz dalej — mój 
narzeczony, juko partyzant zginął 
Spelnił swój obowiązek | nie ma go, 
Jakże, A Ci, którzy obowiązku nie 
spełnili, są? Żyją? Używają życia? 
No. — 1 czy ty masz prawo ШК my- 
śleć? 

MARIA: fostroj Któż mi zabronił 

FELIKS. Chaćby ja. Ja, tchórz, waly- 
dliwie dający nurka przed ladujakim 
niebezpieczeńslwem... Mówię ci: Ży- 
ciem szafować nie wolno. Trzeba by- 
le je zachowuć na okrea powojenny 
Cela młodzież miala wyginąć ро obw 
тасһ® Przecie kloś musinł zostać, F 
co będe ci Humaczył. Tyś takze bs 
postrzelona. . Narażniaś siebłe | nar 

HELENA: Tego już nie powiadaj, 
Felku, Wstydziłbyś cię. 

FELIKS: Mam sią wslydzić prawdy? 
Trzęslem się, ile razy chodziłań w 
sprawach organizacji. A potem, Jak 
cię cannęl!.. Sadny {а był dzień... 

HELENA: Wtedy to tylko o ciebie, 
Мапи, truchleliśmy... 

FELIKS: A }акейтү się przez znajo- 
mego dozorcę dowiedzieli, co ż tobą 
wyorawłali.. Јак cię gnali bosą ра 
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mega 1 młozre, a ile razy upadłaż, 
to cię zrzmócili w podeszwy kiami, 
oz 

HELENA- Аво зак. Baza Mitoner- 
By. jak cię wirąliii do cremnscy i za- 
kuli „ potem szczury pokąsuły <ię o 
kropnie., 

MARIA: Innym dziewczętom wiodło 
się pudobnie. Nie byłam wyjątkiem i 
nie rożikirw slim się 03а sobą 

FELIKS; A,ę kiedy ciebie kutewanu, 
głodem morzonć, iwój Slelunek zado- 
ма! szyku w lesia No — pewnie, za 
gdyby wiedzial, co z tobą, cierpiułoy „ 
W tym wypudku na szczęście, nie wie- 
dział, Kula go боёчу. Zginął na 
miejscu Nie męczyl się. Obowiązel 
swoj spełni Czego chcieć więcej? 

MARIA: Ja zyję — on nie, W lym 
miesci się wszystko, Ра co.. Po co оп 
zginąłe Czy jnkić ślad po nim pozosta- 
nie? Skoro wy. najbliżsi, mówie u 
nim niachetnio, n eprzychylnie, a nu- 
wel горо 

FELIKS: Wrogo mowe о tyle, ho 
mi jakieś diabelne uroki na ciebie rzn- 
cit. Przecie 10 dwa lała m:jają od cza- 
ап, jak on zginął, 1 ty zamiast pomy- 
Aleć, że życie wymaga od człowieku 
wiele. dopóki ten żyje, że maže 
istnieć ktoś, którego mogłubyś uszczę- 
śliwić # z mim być szczęśliwą, lo ty 
ustawicznie razdraptjosz rany sw01e, 
aby się nie za ату i zatrouwasz 
siebie... Jak można? 

MARIA: Jeśli was dzażnię moim u- 
sposobiemem, odejdę stąd... 

FELIKS: Powiedz od razu, że nami 
gardzisz і dlatego chcesz nas parzu- 
cić, Kochająca siaalra... 

HELENA: Staram się ciebie zrozu- 
mieć, Maniu i mie mogę. Zdajesz ай; 
żywić niechęć do nas, że jesteśmy 
zdrowi ї cali, że przetrwaliśmy wojnę, 
że mamy swoje niewiekie radości i 
przyjemności, Czyż ta twoim кастіега? 
Twoją krzywdą? I czy ty nie jestaż 
równie uprawniona da lego, aby w ży- 
ciu zaznać jesrcze pogody + spokoju 
jeśli nia radości? 

TELTKS: Przykro mi n'ermernie, те 
do taktej rozmowy duszo | 1а jeszcze 
v takim dniu, jak dzisiaj. Formenfow=- 
io 10 we meie od dawny, aż mus ała 


wybuchnąć. Maniu Powiedz, zcźmy 
cię mie urazili. I bądź waks do һы. 
MARIA: Muzaę się przekonać, пл 


со bo wszystko się przydało. Tuż mi 
nie tylka idzie a Slełanka. Tysiące 
jemu podobnych zdążają ku mne 
i czekają nu odpowiedź: ро со 10? Na 
со to? Са кошы przyszła z tylu sira- 
conych egzyslencyił Czy przepadły 
na to, aby zaplaąć kolejao w niepa- 
mięcił A czy mie lepiej była zdala od 
wszelkich niebezpieczaństw weqmin- 
маё ы później chwycić żyr'e w гесе? 

HELENA: Кій є за ba odpowie 
Mamin? (dźwozekj Zobaczę, kto prry- 


szedl (Wychodzi Fehks zbliza zię 
ku Marii]. 
FELIKS: (miękko) Daru; 


MARIA: (kladzie rękę na jego ra- 
mienra. skłania qławę na imak z40- 
dy). (Heleno wprowadza fana! 

JAN: {mesema tzydziestim, o- 
dzierce znoszonc. pizygnębłanuj Da- 
bry wieczór. Można ta u was trochę 
posiedzzeć? 

HELENA. Oczywiście. 
zrobi. przychodząc 

FELIKS: Siada je. 
herbaty? 


Dobrze pan 


Janku. More 
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JAN: „Jeśli mogę prosić? 
: Prrymosę ją (wychodzi 
do SE 

JAN: Tak, tak. Pani jak zawsze 
mad papierosami.. 

HELENA: A cóż — jak mój władca 
ётс coraz więcej. Trudno mastarczyć. 

FELIKS: fncglej Bracie. Са ukry- 
wać. Twoje sprawy źle stoją. 

JAN: Dlaczego? Мота со? 

FELIKS: Wieczine jedno i to sa- 


- 

JAN: zaciska pięścij Och. Jak tru- 
dno zywemu welczyć ze zmarłym... 

FELIKS: Tok to już bywa 

JAN: A bywa Śwoią Что. Mam 
wam coś do powiedzenia. 

HELENA: Niech pan mówi, Cieka- 
wam bardzo 

JAN: Zaczokamy. аё panna Maria 
z kuchm przyjdzie 

FELIKS: A o czemie m? Czy moża 


ATAN: Właśnie a пла 
FELIKS: Suchajże. Jeżeli coś me- 
ga. jeżeli coś, co rzucałaby cień na 
jego osode.. dz) pokój. Nie odbieraj 
złudzeń .. 
JAN: Sprawa przedsławia się zu- 
pelnie_inacze 
* HELENA: N 


a co? Niechza pan 


=> 
FELIKS: A сіекамзкз. jak każda 
N:e możesz to poczekać, aż 
2 won? 

JAN: Sam ne w:em. czy m lo co 
pomnie czy nie. Pow:edzeć muszę. 
Inaczej byłbym zwykiym kpem i ło- 
— 


HELENA: Jak ten człowiek mnie 
dreczy. Umrę z ciekawości 

JAN- Proszę mi darować, ua « lyk 
umermiem т ciekawości m dnm, 
w którym święcmy pamięć ттаг- 
łych... 
LENA: Jaki pan n.ezrośny šor- 
malsta. Przepraszam Nie bede sę 
lek przeradnie wyrizla.. (wchodzi 
pazia, miosąc szkłamkę herbaty. Sia- 
przed Jazemi 

ЗАМ ОЕ się do poa) Uprzej- 
mie dziękuje 

HELENA: Pan Janek ma паш сой 
pow.edzeć.. Wspóla'e. 

MARIĄ: |opatyczniej Słucham. 

JAN: Otóż dziniaj_ 

MARIA: fprzyauwa 
nn 


<ukiezniczkęj 


JAN Dzękuję (bierze czkiezj 

AFLENA: Czy pan nurnazrie. . 

FELIKS: йаш. Wstydzłabęś się. 

HELENA: Tybyś wę tstydził Ре 
ka z сохамі i udaja, że nie go lo 
nie dotyczy. 

JAN. Dzisiaj rozmawiał ze radą mój 
siostrzeec. chodzi do czwartej po- 


wezocbnej... 
fzowiedaiana) Са tad 


NELENA 
czwariokias'sta mógł rzec.. Dobre 


=. 

FELIKS: Озы Jankowi ретүјіё da 
słowa? 

HELENA: Остүміс'е, że dam Dla- 
cregòtbym nie miała? Czy ja k'e- 
dekolwiek? Może powa. 24 ja 
przegaduję nhychł Tylko spróbuj. 
Zawsze na mnie Jeszcze nie ode- 
zwę. n już wgzyszę па mnie. I lo tak 
zawsze. Potym dop:em... (sposirzegl- 
szy wzrok Marii. miesza się, nastep- 
nie clebniho) Przepraszam [тай 


Mój siostrzeniec npowiadź a 
to i owo. Nakoniec mówi, ca 


ma zadane na jutro. M. m. opowia- 
danie o partyzańtach. Otóż ta jest 
krótka opowieść o kilku młodych 
ludziach w leme. Nazwiska młodych 
prawdziwe. Dowódca tch nazywa się 
Stefan Chmara. 

HELENA: Nie może być Niemażh- 
we A co? Odrazu się domryśliłam. 

JAN: {есш jest ттейзүїе, 
wamm przepojone jest тета 
dla АНАН młodych, a zwłasz- 
cza dla ich dowódcy, który igrając 
ze śmiercią, chroniąc z hezprzykład- 
ną odwagą kolegów, był wzorem 
wszelkich cnót wojennych 

FELIKS: frozjaśniony) Mami, sły- 
и 

MARIA: (poruazonaj Czy тарса 
dę? Panie Janku... 

JAN: Mam ze sobą wypisy. Pro- 
szę (podaje broszurę Marli). 

MARIA: [chwyła gorączkowo bro- 
а 4А 

HELENA: Pokaż Mase. fehce sig 
przysiaść kolo Marií). 

FELIKS: Niechże przeczyla wpierw 
sama. 1 my zapozmamy wię 2 tym с. 
pow:adan:em. А któż je napisal? 

HELENA: Napewno pan, pania 
Janku. Zgadłam А co-. 

JAN: (z przymusem) Nie mam naj- 
maniejszega zacięcia pisarskiego. Żre- 
киа to obojętna, kto jet autorow 
Ważny jest temat ; ważne вд po- 
o 
(дилд, obserwując czylającą Marię, 
1а ро chwili adkkuia broszurę, ale 
czyni potym ruch, jakhy pragnęła ją 

przycisnąć do serca. 

FELIKS: (do Marii] Wieczysa teraz, 
że zgon Stefana ўеш! owocnył 

MARIA: (sklania patakująco gla- 
wą. spozierając przed siebie szerako 
rozwartyrmi oczyma). 

FĘLIKS: A przecie... gdyby 
ło lego opoonadania... 
Леру rmai 

HELENĄ: Pamięć a nim mie ragi- 
nie. Ta raważniejsze. Prawda Ma- 
niu? 

MARIA: Bedre żył w umysłach 
dzieci iska . prawdziwy erto- 
wek Bedźe żył. I żyje. (wybuchu 
płaczem! 

HELENA. FELIKS | JAN: [oachy- 
laia {~e herradnie nod płoczgca. 

MARIA: (po chwili) Pame Janku. 
Bardzo jestem wdzięczna... 

JAN: rezruszony) Ach. te nic., nie 
ma о czym... (eałuje ję w reke) 

HELENA: (irąca znacząco Fehksa), 
fdaje znak ręką | uśmie- 


FELTK: 
cha siet. 
KONIEC 


Trzy wydawniciwa oświatowe 
miesięcznik „Świetlica** 
dwutygodnik „światło“ 
dwutygadnik 
„Świetlica Krakowska” 


ta pisma, które winny się znaleźć 
w kaide] śwtellicy. 
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EMIL KOWALSKI 


W szóstym dniu listopada 


Osrazek scenicmny w jednej odnłanie. 


OSOBY: 
Ojciec 
Matka 
Sya 
Rzecz dzieje się 6. XJ 1923 roku 
w Krakowie. 


(Pokój starannie, dostatnio umeblo- 
wany. Drzwi wejściowe z lewej, po- 
nodio z prawej, wiodące do dalszych 
pokoi. W glębi okno.) 
pierwszym planie, przy stole sie» 

«sq Ojciec i Matka. Piją herbatę.) 

OJCIEC: (po pięćdziesiątce, twarz 
czerstwa, żywa, nieprzejednana, w 
wykwżateym garniturze, odkłada 
próżną szklankę, bębni palcami pro- 
we) ręki po atołe, spogiąda wyrywa- 
jaco na Matkę) Na i со? 

MATKA: (po człerdziestce, twarz 
znękana, wybładła, w wytworne) su- 
kni, zaczesuna gładko, pod wzrokiem 
Ojca chyli głowę, ро chwÑi niepew= 
niej Może ta wszystko jakoś jeszcze 
się_zm:eni... 

OJCIEC: (azosatko) Co nię ma zmie- 
mè? Apstyty wzrastają w miarę je- 
dzenia. Daj kurze grzędy, a one ze- 
chce wszędy... 

MATKA: Sądzę. że... 

OJCIEC: (przerywaj ..że me czas 
ma przysłowia.. То chciałaś powie- 


dzieć. 

MATKA: fspokojnie) Nie. a 
siatacznie: oni glodują 

OJCIEC: Z własnej winy. 

MATKA: A przecie płód jest złym 
doradrą 

OJCIEC: Nieprawda. Glóð jest 


najlepszym kucharzem. 


MATKA: Lmymi słowy: głodny 


MATKA: Dlaczegóż człowiek ma 
się zaspakajać byle rzym? - 

OJCIEC: Ohaho.. zalety jak! ezło- 
wiek. Pracowity, rzetelny... taki mo- 
że kiedyś сой tam uzyskać. rzecz 
prosta me za wielel 

MATKA: A my? 

OJCIEC; Cóż to znaczy: шү? 

„Ludzie uprzywilejowani, 
wpływowi... 
: My, ba zupelnie co imme- 
go. My przewodziany. A za przewod- 
nictwo należą się nam Awiadczenia, 
Które ogółowi są niedostępne. 

MATKA: A czy my dobrze prze- 
wodzimy? 

OJCIEC: Zaręczam ci, że tak Su- 
mienie mam czyste. Inni, w moim 
pokroju, również. 

MATKA: {z odcienem ironii) Skaro 


przechodza же 
Oni 


tak .. 

OJCIEC: (wataje, 
nerwowa po pokaju) Zrecztą.. 
sią nigdy na strajk nie zdobędą. 

MATKA: Daj Boże... 

OJCIEC: Są za słabi, 
To byłoby okropne... 

MATKA. А leśli zdobędą się па. 

OJCIEC: Dokańcz. Może pójdą 
z gołymi pięściami naprzeciw kulom 


d рочот. 
1 czy wiedy nie 


niesalidarni, 


MATKA: Może. 
zadrżyse, jako Polak? 


OJCIEC: Walka bratobójczał Tego 
u nas nigdy nie bylo.. 

MATKA: A jeśli dla tych nieszczę- 
éliwych władza jest czymś obcym, 
nienawistnym? Mimo wspólnego po- 
chodzenia i języka? 

OJCIEC: Wszelka władza od Boga 


hodri. 

МАТКА: „Bóg daje czasem władzę 
w ręce zlego ducha” — powiedzial 
Mickiasejcz. 

OJCIEC: A ty oczywiście powta- 
ream to za wm, Ten twój cały Mic- 
kiewicz 10 Һу} socjalista. Ot со. Ea- 
dne przekazuje młodzieży! 
Władzy nie szanować. A to prosta 
droga do anarchiil Teraz nie dziwię 
się dlaczego Władyś.. Tak. Romi- 
mien Władyś, jadynaczek. mamin 
synek. powlarra mawu za tobą, co ty 
za Mickiewiczem... Doczekałem się na 
stare lala pociechy.. Żeby we wla- 
snym domu... 

MATKA: Janku. uspokój się... 
Rezstronnie rzeczy ujmując... 

OJCIEC: (rozdygolanyj Zwartym 
frontem przeciw mnie.. (nagle sły- 
chać siłumiony gwar, narastający ato- 
pniowo za oknemj Cóż lam znowu...? 

MATKA: (podbiega ku aknuj Ach, 
znowu tłumy przeb.egzją przez jezd- 
nię.. Zeby nie doszło do jakiego nie- 
szczęcia... A Władysia me ma... 

OJCIEC: Dokąd smarkacz poszedł? 

MATKA: Pewne do kolegi- 

OJCIEC: A może wriesza к? w 
pochód tego tam (z ironią) ludz pra- 
cujacegoł Jeszcze tego brakowałol 
Niech tylko wróc, a uslyszy za to 
wałęsania ше, kiedy wkoło mewy- 
эе 

MATKA: (patrząc przez октај. Te- 
raz wszyscy przeciągają na ulicę Du- 
najewskiego.. 

OJCIEC: (lekceważąco) Odbędą tam 
wrzaskliwy wiec i rozejdą się. 

MATKA: [powątpiewająco). Oby... 
(wejńciam т łewej wpada Syn). 

SYN: (łat 13, 14, w mundurku gim- 
aazjalnym) Tatusiu, mamnsw, widzie- 
liście? 

MATKA: (na jego widok). Jak mo- 
gleź tak dlugo... 

OJCIEC: (równocześnie ze słowami 
Matki] Widzimy, że nie ma ciabie w 
domu od dawna. Co to ma znaczyć? 

SYN: frozgorącrkowany). Calnteńka 
Dunajewskiego zaczerniona thtmem. 
Powiadają, że nie dadzą się, Że jak 
policja nu nich uderzy, to i onl na 
nich. 


OJCIEC: Oni? To znaczy: socjaliści... 

SYN: A tak. To było do przewidze- 
nia. Dzieje się im krzywda! Ca się ma- 
ja poddawać јак stado biranów? Co 
ich mają za mosy wodzić? 

QJCIEC: I ty о tej hołocie_ 

SYN: Przepraszam tatuiu, ale. 
[z za okna słychać daleką delonację) 
Oba... Zaczyna Zaraz wiócę- 
[урша gwaltownie wyjłciem z le- 


еј) 
МАТКА: ЕН się za nim) Włady- 
siu... А wa 

OJCIEC: а ją za ramię) Zo- 
stań, Nie będziesz czyniła z siebie wi- 
dowiska. 


MATKA: Alez tam_ na alicy... 

OJCIEC: Nic ше zajdzie. Synaczek 
powróci i otrzyma odpowiednie paler- 
boster. 

MATKA: fapoglądając przez okno) 
Od Rynku, Sławkowską, zdążają kon- 
ne oddziały 

OJCIEC: A ю dobrze. Najwyżej w 
konają szarżę, przepłarują kilku i 


tym się skończy. 
РТ) W bezbronny 


MATKA: 
tum? 

OJCIEC: Jakiś porządek musi isknieć| 
{z za okna gwar coraz więkazyj. A 
cóż ta za halasy? (podchodzi ku окви) 
Aba, Zmierzają w stronę Dunajew- 
skiego Oczywiście pod redakcję „Na- 
przodu”, Shisznie, Oczysaczą te'=" i va 
krzyku. 

MATKA: fprzechyłona przez ohio) 
саа віс, ie policjant wola соё do 


Milce: (nachylony) Ca takiego? 
Że со? Od okna? A mnie wolno stać, 
gdzie zechcę. Co? Jak? (cofa те od 
akna z pasją, pociąga za sobą Markę). 
Ślyszane rzeczy... Pogroził mi karabi- 
nem. Zmierzyl się da шлге., Ja mu 
pokażę. Cóż {еп pachołek sobie myśli, 
że та z jakim socjałem do czynienia? 
Ја mu dami 

MATKA: Władyś taki nieoetrożny.. 
Jeszcze mu się co przydarzy... (nagle) 
Са 10? 

{Za oknem krzyki i wrzaski, odgłos 
salwy, polem iętent kopyt końskich). 

OJCIEC: Со? Co? Nie... 

MATKA: To okropne... Okropne... 

OJCIEC: (odciąga przemocą Maike 
od okna) Nie patrz na to... 

MATKA: (bezładniej Te rozbiegane 


konie.. atraszne.. A Władyż.: Może 
go potrałowały.. Matko Baska Prre- 
najświętsza... 


OJCIEC: (sadza Matkę na kanonie, 
podaje jej szklankę wody) Wyp: 
MATKA: (machinalnie przyłkaęła 
SE do szklanki, W tej chwili wpada 
yn). 
SYN: (2 zniesieniem). То była эра. 


piale., Stawili opór.. Przegnałi kon- 
ere. 

MATKA: Tył Miałam jaż najgorsze 
przeczncii 


SYN: Ależ nic mi nie jest, Tro- 
szeczkę mnie drasmęło... 

MATKA: przerażona) Со? Wladziu., 

OJCIEC (równecześnie х Маша) 
Jesteś ranny... Władziun 

SYN: (pokazuje, mie mogąc ukiyć 
dumy. na zranioną dłoń). Ta pewnia 
rykoszet, Ba kości nie przebiło. 

OJCIEC: (wyciąga błyskawicznie z 
szatki bandaże) Dawaj rękę, (Banda- 
tue Synowi sprawnie zranioną ałof). 

N: (Zmarkotniały) Biedna konie... 

1-- się rozbiegały.. A dwa padły, Са 
one temu winne, że ludzie... 

OJCIEC: To nie ludzie, Zwierzęta! 

SYN: Tatnaiul Tak nie mów! Taka 
sama krow płynie u wszystkich... 

(Chwila przygnębionego miicrenia) 

MATKA: Boli cię? 

SYN: Ależ nic a nic 
fSyknął). 

MATKA: Ależ jęknąłeś w te] chwi- 
l. 


Drobiazg. 
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OJCIEC: (pokrywając zadowolenie} 
Myślalty kto, że umiesz znosić cier- 
pienia, jak rycerz 

SYN: Ооо. chciałbym... 
prawdziwy mężczyzna. 

MATKA: Tylko sobie nie wyobrażaj, 
że jesteś dorosly. 

SYN: No.. zuwsze już me jestem 
dzieckiem... (Podchodzi ku oknu) Uli- 
ce, Jak wymsów, Policjanci rozsypali 
się po planach, a robotnicy pognali za 
— 

(Ponowna вама, Rodzica i Syn zasty- 
gli w bezruchu). 

SYN: (nagle), Strzelują do nich z za 
drzew. Ju lum pójdę. (Chce wybiec z 
mieszkania Malka zastępuje mu dta- 
94). 

MATKA: (bardzo spokojnie). Stu- 
chaj, Wludziu. Jeżeli zbiegnieaz na ulie 
сб. znajdziewz mnie tam. Bo jn wysko- 
czą. A jesleśmy na drugim piętrze. 


jak każdy 


Matka nie żartuje.... 

SYN: (орада zrozpaczony na Krze- 
зю] To przymu: 

OJCIEC: Nie, chłopcze Nie pozwolę 
by mój syn.. 

SYN: (podchadzi chwiejnvm kio- 
kiere ku oknu, palczy przez chwilę, 
polem) O tam.. środkiem ulicy 

OJCIEC: Cóż takiego? (patrzą razem 
z Мока) 

SYN: Ten stary mężczyzni. 

MATKA: Jakiś robociarz., 

SYN: Idzie — Teraz zachwiał się... 
przyklęka.. 

OJCIEC: Może ranny 

SYN: Ależ napewno ranny... O.. nie 
może powsiać.. Pozwólcie mi, pobie- 
gne pa niego. Przyprawadzę go... 

OJCIEC: (spozierając pilnie) Zdaje 
się, że wszelka pomoc nadaremna. 

SYN: Dźwiga się, Jaką ten slarzec 
ma tworz. Jak mu oczy ploną gnie- 
.— 

MATKA: (starając się odciągnąć Sy- 
na od okna) Nie patrz, Władziu 

SYN: (2 bólem] Och... nie pozwala- 
cie mi pójść po niego, niechże pn przy- 
najmniej zobaczę, Niechże рп zapa- 
mięlam .. 

(Znowu chwila milczenie, Rodzice, o- 
рагст o Syna śledzą to, co rozgrywa 
się na ulicy). 

MATKA: (cichym głosem) Przystajo. 

SYN: Mamo. Ależ on. Smuga krwi 
snuje się za nim. Każdy ewój krok 
znaczy kiwią., Znowu się słania... 
Ach... już leży.. nie moża powatać. 
Ręce zaciska., Chce podnieść głowę... 

OJCIEC: (poruszony, ale nie chcąc 
się do lego przyznać) Nujwidoczniej 
umiera... 

(słychać kilka oderwanych sirzałów, 
poczym cisza) 

SYN: (powali) Teraz znieruchomiał. 
Biedny, stary robociarz... Miał pewnie 
rodzinę... Żonę . dzieci.: nadaremia 
będą czekaly na jego pawról.. Pozo- 
stawi je w nędzy I rozpaczy... 

OJCIEC: fatarajqc się pokryć wzru- 
szenie) Skąd wiesz, że min} rodzinę? 
Może był samotny? 

SYN: Niechby nawet.. Całe życia 
starał ла walca © byt... a obećnia z 
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bratobójczej dlon; zgiaął.. Czy tak być 
powinno? 

OJCIEC: Mój kochany. Na pytanie: 
co powinna być a ca dzieje się w isla- 
cie, trudna odpowiedzieć 


SYN: Przecie wszystko ma jakiś 
awój cel. Więc jaki jest cel śmier- 
ci tego starego czławickał Odgo- 
wiedz, latusiu. 

MATKA: (półgłonem). Zginął dia 
idei, zatem celowo. 


OJCIEC: (pizygnębiony pragnie coś 
rzec, powstrzymuje się). 

SÝN: (jakby olśniony) Dla ідей 
Prawda. A mnie lo-na myśl nie przy- 
szlo.. Krwią wlasną podpisali ideę 
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szerzoną przez jego towarzyszy.. A 
kolor jej jesi czerwony.. (wybucha 
płaczem. Rodzice zbliżają się doń, Mat- 
ka kładzie rękę na głowie, Ojciec na 
ramieniu Syna). 

{Naraz т za okna, w oddali słychać 
zbiorowy śpiew. Rodzice i Syn zerwali 
się, przylgnęli do okna, Śpiew palęż: 
nieje. Po pewnym czasie można roż- 

różnić następujące słowa:) 


„A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotnicza krew.. 
Во na nim robotnicza krew. 


Emil Kowalski 


Monte Cassino 
pieśń A. Charzewsk'ega. do słów W. Bron'ewsk:ego 


. PR 


toce c= =e 


Nasze granice nasli znienacka 
słupy graniczne zewsząd zrąhali.. 
Idzie Kresowa, idzie Karpacka, 

w dymie eksplozji ,w huku batal 
Nasze graniceł.. — Trzeba 


w rytmie kaemów. w chrzęście pance- 
rzy 

My to już wiemy, stara nauka 

polskich tułaczy, polskich żalnierzy 


п 
Idzie Karpacka, idzie Kresowa, 


walą armaty, Uzeszczą spandauy 
Tu nam nie ujdzie, tu się nie schowa 


anna 


UTERE 


ji шш шш 


wróg, uzbrojony w broń doskonałą. 
Idzie Kresowa, idzie Karpacza 

każdą bojową chrzęszcząc maszyną. 
My was znajdziemy, choć poomacku, 
w Monte Cassino! W Monte Cassinol 


ш 

Padnie nas wielu w pięknej Italii, 
żywi umarłych grzebmy | liczmy, 
potem pójdziemy dalej i dalej 
stawiać, przestawiać slupy granicznu, 
Nasze granice? — „Póki żyjemy”, 
wszędzie, gdzie nasi walczą і qunq. 
Gniewnie idziemy, krwawo idziemy, 
nasze granice w Monte Cassino, 


Żołnierz Polski 
pieśń A. Charzewskiego do slów W, Broniow aklogo 


tnay а а 


Re SETI 


Ze spuszczoną 5 powoli, 
idzie żołnierz z niemieckiej niewoli, 
Dudnią drogi, ciągną obce wojska, 
a nad nim: złota jesień polska. 
Usladł żołnierz pod brzozą u drogi, 
opatruje obolała nogi. 

n. 
Jego pułk rozbili pod Rawą 
a on bił się, a on bił sią krwawa. 
szedł z bagnetem na czołgi żelazne, 


ЕК ТИТ Л 
ua Po A many 


ale przeszły, zdeplaly na пиала 

Pod Warszawą dał ostatni wystrzał, 

polem szedl Przez ruiny. Przez zglisz- 
"a 


їп, 
Hej ty brzozo, hej ty brzozo-placzko, 
smutno szumlsz nad jego lulaczką. 
opłakujesz i armię rozbitą 
i zle losy, į Rzeczpospolitą... 
Siedzi żołnierz ze spuszczoną głową, 
zasłuchany w tę skargę brzozową. 
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Święto sportu 


W dniu 15 września 1946 odbyła się 
podniosła uroczystość w fabryce ma- 
szyn i odlewni żelaza Josepby w Blel- 
sku: Świąlo sportu i zarazem otwar- 
cia nowa zalożonega Roboiniczega 
Klubu Sportowego „Josepby” 

Protektorat nad uroczystościami ob- 
ја! Ойдан Związku Zawodowego 
Melalowców w Bielsku i Pow. Oddział 
Tatormacji ! Propagandy w Blelsku. 

Fundatorami nagród byli: 

1 miejsce w ogólnej punktacji — 
puchar kryształowy Dyrekch Елау 
Josephy. 

2 miejśce w ogólnej punktacji 
liqura drzewna pracownika F-my Jo- 
+++ 


1 miejsce w koszykówkę — nbraz 
Zjęda Przem. Budowy Maszyn Wiók. 
«imi 

1 miejsce w siatkówkę — puchar 


brązowy Rady Zakład. F-my Josephy. 

1 miejsce-w sztafecie 4x100 — Fi- 
gura metalowa Zw. Zaw. Met. w Bii 
sku. 

W uroczystość tej, oprócz gospo- 
darzy wzięły udzial kluby: RKS „Na- 
przód” Andrychów, KS przy PW 1 W 
Kozy, RKS „Kopalnia” Drzeszcze. KS 
„Odławnia Rur" Węqierska Górka, 
RKS „Walcownia” Dziedzice. RKŚ 
„Lenko" Bielsko. 

Uroczyslości rozpoczęły się uroczy- 
stym nabożeństwem w kościele раг 
fialnym w Flelsku o godz B-ej, ро 
став którego koncertował zespół świe. 
ticowy w składzłe: wzmocniony ter- 
get żeński wraz z solistką, trío smycz- 


Wykonana utwory: 
Maklakiewicza „Dzwonek” — ter- 


ret. 

Haendla Larqo z Op. „Хегкев" — 
trio. 

Griega Op. 46 „Śmierć Az: 

Giordant „Caro mio ben” 

Ро mazy udall się uczestnicy 2 or- 
kiestrą na boisko KS Leszczyński w 
Bielsku, qdzie nastąpiło otwarcie za- 
wodów przez prezesa klubu RKS Ja- 
sephy dyr. nacz. Inż, Muszyńskiego, 
po czym przystąpiono da rozqrywok 
siatkówki, koszykówki 1 zawodów lek- 
koalietycznych 3 

Z prawdziwą przyjemnością palrzy- 
Віту na flzyczią eptawność zawod- 
ników przez kłórą dali dowód, 12 
sport polski po dotkliwych etratach, 
portea'onych w стазіе niewoli. znów 
ът odradza | wykazuje coraz to pięk- 
n'ejsza wyniki, 

Зо zaciętych, interesujących, lecz 
fair prowadzonych spotkaniach wyni- 
ki w poszczególnych konkurencjach 
byly nastepując 

Siatkówka: 1) RKS „Lenko” Bielsko, 
2 RKS „Josephy” Bielsko, 3) KS PW 
З WF Kozy. 

"'oszykówka: 1] RKS „Josephy” 
B'nlsko. 2) RKS „Naprzód” Andry- 
chow, 3) KS WF 1 BW Kozy. 

"leg szfafelowy 41100 m: 1) RKS 
„Josephy” Bielsko, 2) RKS „Naprzód” 
Avdrychów 

Nleq ва 100 m. 1) RKS 
Bic'sko, 2) RKS „Josephy” 
31 KS WF i PW Kozy. 

W konkurencji w skoku wzwyż: 
1) RKS „Josephy” Bielsko, 2; RKS 
„„łosephy” Bielsko, 3) KS WF i PW 
Kozy. 


„Lenko” 
Bielsko. 


Alojzy Targ — Śląsk w okresie oku- 
рас]! — Wydawnictwo Zachodnie, Po- 
znań 1946, stron 87. 

Dr Marta Czekańska — Z biegiem 
Odry — Wydawnictwa Zachodnie, 
1946, stron 132. 

„Oczyma 12-letniaj dziewczyny”. 
Wydawca: Ceniraina Żyd, Komisja 
Нівіагусзпа w Polsce — Oddział Wo- 
jewódzki w Krakowie Nr 9 (20), 1946, 
str. 72 

„Praca Oświatowa", Miesięcznik po- 
swięcony zagadnien'on praktycznym 
Praca Społeczno-Oświelowa. Warsza 
wa Rok П, Nr 6—7 Sierpień — Wrze- 
sień 1946, Wydawany 2 zasilku Mini. 
sterstwa Oświaty. Redaktor: Piotr Ba- 
naczkowski. 

„Życia Nauki”. Miesięcznik пашко. 
£nawczy. Tom í, Nr 8 czerwiec 1946. 
Redaguje: Mieczysiaw Choynowski 
Wydaje z zasiłku Wydziału Nauki 
Ministerstwa Oświaty Konserwata- 
rium Naukoznawcze przy Towarzy- 
stwie Asysłeniów U. J. 

„Czasopismo Ogrodnicze" ~- Organ 
Związku Rewizyjneqo Spółdzielni R. P, 
i Centrali Gospodarczej Spółdzielni 
Ogrodniczych R. P, Rok I — Nr 4. 
Wrzesień 1946. Redaquje Komitet. 

„Wladamości Statystyczne” Głów- 
nego Urzędu Stalystyrmego. Rok 
XIX. Zeszyt 9. Warszawa 5 Lipca 1846. 

„Rzeczy Ciekawe”, Miesięcznik po- 
pularno-naukawy. Rok I. Nr 9 wrze- 
sień 1846. Warszawa. Redaklor: Ma- 
тів Sniszyńska. Wydawca: Centralna 
Poradnia Samokształcenia przy LIOiK. 

„Glos Nauczycielski”. Contralny 
Orqan Związku Nauczyciełstwa Pol- 
skiego. Rok XXV. Nr 15. Warszawa 
dnia 1 października 1946 roku. Wy- 
dawca w imieniu ZNP Tomasz Szcze- 
chura Za Komitet Redskcyjny Stani- 
sław Brzozowski. 

„Śwlellica”. Miesięcznik Społeczno- 
Artystyczno-Oświatoawy. Nr 9 Wrze- 
sień 1946. Łódź. Redaktor naczelny: 
Marian Mikuta. 

„Chłopska Gospodarka”. Miecięcz- 
nik Rolniczy. Rok II. Nr 10 Warsz: 
wa Październik 1946, Redzguie Kol. 
qium Redakcyjne. Wydawca: Zarząd 
Główny Związku Samopomocy Chłon- 


„Życie Szkoły". Miesięcznik poświę: 
сопу organizacj! wychowania i nau 
czania. Rok 1 — Nr 7. Toruń Wrze- 
sień 1946. Redaktor: Slanisław Nowa- 


стук. 

„Procownik Spółdzielczy”. Міезієст- 
nik Orqan Związku Zawodowego Pra- 
cowników Spółdzielczych R. Р. Rok 
XVII. Warszawa, 2% września 1946. 
Redaguje Komitet. 


JESIENNE WYDAWNICTWA 
- TEATRALNE 

Ludowy Inslytut Oświaty i Kultury 
(Warszawa, u! Rela 9 rozpoczął ak- 
cje wydawniczą w zakresie repettva- 
ru teatralneqo. Akcja 1а chok innych. 
leży również w programie Ludowego 
Instytutu Oświaty i Kultury lako 
kontynuatora Drac przedwaienneqo 
Instytutu Teatrów Ludowych klórequ 
zalażycielem ! prezesem hył Jedrzej 
Ciecnisk. 

W związku z okrecem jesiennym 
wyda} Mstytut — iko piorwna DO- 


zycję w serii wydawnictw fealral- 
mych: „Dziady” Adama Micklewicza 
(fraqment części I і części H) opra- 
cowane !nstenizncylnie w Iormie lu- 
dowego misterium zaduezneqo przez 
Stanislawa Howskteqo. 

Zamiarem inetenlzalora było ud 
siępzienie teqo arcydzieła nasze 
retury różnego {урп zespołom tea- 
tów achomiczych. Uwaqi ineceniza- 
суіпе } reżyserskie. możliwie uprosz- 
стола kompozycja sceniczna utworu, 
szkice dekoracji. uwagi dotyczące te- 
ohnlcznych zaqadnień zwiazanych 
z oprecowaniem Gcenicznym (мо?и, 
zostawienie odpowiednie] bio 


oraz 


azalii. to wszystko wklad pracy d 
śwladczonego imconlzatora, który: 
niewątoliwie Шак]  wystawien 


dziela nia tylko dorosłym, ale | mło 
dzieży zarówno w mieście jak | na 
wsi, w szko! cay organizaci oświa” 
towa! Zauważyć warlo, że inaceniz 
ior opiauje ponadto jedno z najoau 
fliwszych dażwiadczań artystycznych 
iskim bylo odprawienie „Dziadów” 
па słarym cmentarzu jodnej 2 krogo- 
wych miejccowości, Podsuwa ta mot- 
liwoś* wykonania „Dziadów w od- 
powicdnich warnnkach nie tylko na 
Scenie ale i jako widawiska na wo) 
nym powietrzu. 

Jesień zadaje sie szczególnie da u 
względn enia „Dziadźw” w planach 
reperlustawych zespołów teatralnych 
1 świetlicowych. 
——— 

DLA ŚWIETŁIC 

Nakładem Związku Nanczycielstwa 
Polskiego w Katowicach rosłała osta- 
tnia wydana książka Магі Kowalczy- 
kawej pt. , Со robimy w świeliicy”, 
str. 176 Ma ona charakter instruk 
cyjny і stanowi dużą pomoc dla pra 
cowników świetlicowych Obszerne o- 
mówienie melady pracy świetlicowe! 
ilustzawane jes! szeregiem materialów 
praktycznych różnych form, jak: in- 
scenixacje pieśni. fraqmentów lilerac. 
kich, recylacje zespołowe, gry i zaba- 
wy. wzaty rapisków Ир Książka o- 
pracowana żywo, ciekawie i ze znajo- 
tmością rzeczy powinna sią znależć w 
każdej świetlicy. 

Cena 150 zł. Do nabycta: Katowice, 
Ksiegarnia Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, ui. św. Jana 16. 
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— Ponieważ jesl nax tyska trzech. 
więr mua:my grać z dziadkiem.. 


Str. 320 


KĄCIK SPORTOWY 
Lekkoatletyka 


Trening 200 m 
Dotychczasowe doświadczenia wska- 
zują iż wszyscy biegacze па 100 m są 
również dobrymi w biequ na 200 m 
Wprawdzie bieq ten jest dwukrotnie 
dłuższy, i dają się zauważyć objawy 
pewnego zmęczenia w końcówce, jed- 
nak dobry trening do 100 m zupełnie 
jest wystarczający do wytrzymania 

tempa i w biequ na 200 m 


Pomiędzy biegami tymi jest jednak 
jedna zasadnicza różnica, na którą 
musi biegacz zwrócic uwagę, 3 w zwią: 


zku z tym odpowiednia prowadzić 
trening. Wiadomym jest iż bieq na 
200 m nie odbywa віє na prostej, jak 
stumelrówka, lecz pivrwszą jego część 
biegacz musi przebyć na wirażu. ta 
jesi na krzywiznie obwodu bieżni 
400-metrowoj. Bing pa wirażu siwa 
rza pewną trudność przy każdym bie- 
ап, a cóż dopiero przy sprincie, qdy 
biegacz wyzyskuje swą maksymalną 
szybkość. Odpowiednie ćwiczenie w 
pakonywaniu działania sily udśradko. 
wej, polegające na lekkim pachyleniu 
się biegacza ku środkawi, wysuwanie 
prawej strony riała nłeca wprzód, 
skierowanie zewnętrznej stopy ku 
środkowi oraz pracy prawego ramie- 
mia w kierunku wewnetrznej handy, 
są konieczne e 

Ważny jest ròwniez start, Na wielu 
zawodach daje się zauważyć iż nawel 
maawansowani zawodnicy popełniają 
przy kopaniu dalków do hiequ_200 m 
wielki błąd. Mianowicie kopią dołki 
tak jak do biegu 100 m, a więc w 
środku toru przed Паја stariową. ©- 
czywiście z miejsca ulegają działaniu 
siły odśrodkowej i tracą cenny czas 
Dołki należy kopać przy samej ` ze- 
wnętrznej-linii toru. przez co masta- 
wiony jest froni biegacza na pier 
sze pokonywanie wirażu zi 
mniejszym oporem 

сөз] i wireżo Musi NatOdbYWAE 
2 jak największą szybkością. W ха 
mym biegu z miejsca nałeży rozwinąć 
największą szybkość, gdyż ze wzqlę- 
du na wyrównania trudna jest ocenić 
różnicę jaka dzieli od współzawodni- 
ka. Dopiero po dojściu da prosiej 
można tempo odpowiednia regulować 


Bleg 400 m 

Bieg 400 m należy ze względu na 
wymagania dużej szybkości oraz wy- 
trzymałości specjalnego Lreninqu. Jest 
to właściwie przedłużony sprint. Jeśli 
u nas wyniki w biegu na 100 m — 
11,5 sek. czy na 200 m 23 sek. zali 
«zamy do dobrych, to przebieqanie 
dystansu 400 m przez najlepszych bie 
пасту właśnie o temple ро 11,5 śred- 
nia na każde 100 m jest najlepszym 
wyrazem olbrzymiej szybkości. Jak z 
drugiej strony przebiegnięcie ostal- 
nich 200 metrów wymaga wylrzyma- 
tości топа powiedzieć ci, którzy cho- 
сіа? raz w życłu przebieqli w szybkim 
tempie 400-metrówkę. 

Biegacze czterystometrowi, to alba 
gtrlnierzy albo śzedniodyslansowcy. 
Plerwsi mając dużą szybkość naj- 
większą uwaqę przywiązują do wyro- 
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Nr, 20 


JURNIEJ O MISTRZOSTWO KRAKOWA 


та rok 16 
Małe: Woźniak Gzarne: Сез, 
1, di, SE 27 Мз, әр. 3, Ggs, 
Stare to posunięcie nia daje białym spo" 
Jotnych korzyści pozycyjnych 
з... с5, 4, өз, Mbó. 5. Ме, 


Nie piękne coprawda, ale jednak nójlepsce. 


Gambitowe 5. СИЗ, НЫЗ, 6, Sb—dź x nieco 
ispszym rozwojem figur za piona — jest ta 
czej zbyt ryzykowne” 

5... 8б, % c, @5, 


Wymiany; na 16, stojącej, czącnym „parę Qoń- 
ców | ёрманд linię g nle muszą eię, слата 
obawiać; lo tu w duchu pozycji lepiej bylo 
6. d6 z dolesym pianem He? 1 00—05, oby 
nne zamykać gońco cl | wprowadzić Netmańa 
‚бо gry, gdy po ruchu w tekście pozostaje: 90 
© na раса. 

7, ©, Gd, в, oaa Wed, б. o=o; cx dat 

Pierwszy powóżniejszy błąd рогусу}пү, „da 

€ jacy. białym: półotwórt linię е 4 uniemożlt: 
wiający raz na zawsze” 00—05: - Należałoby 


"grać Di, бе, 
Woi, 0—0, 12. ЭП, 
К х 


27510, езй, бө. 11. 
+ Droga 7) jük decydująca pomyłki 
Mialo риме wyzyskają, Czarno ni 
iyzataku białych, po spokojnym 12, 
Зар, Сей pozycja шун. thad niaro д. 
sa” była, jenak jeszcze zupełnie mõèliwa 
_ о. өлү. 

13. GXT, 

теди ta W wapowiediwi momencie. praepo- 
© wadzona  wymiańa  przynówi - tatychintastowe 
тагу е, 


doceni: 


Piękne  posinięcid; przeoczona  przoż 
czotne,  Grózi 16. Wh5 2: nieuchronnym mar 
tem; "Jeśli" 15... 8X57: to 16. НМ? mat na 


15,. еб nastąpi 10. 5451 również x matem 
na №7, Pozostaje tylko де gońcem. 

5... GXe5, 16. 9x05, Hdd, 

Jeżeli 16... Kha to 17. e%<16, Wg, 18. 9951. 
trzeba zaś się bronić przed 17. eXI6 x ma 
tem па 07. Zło 16... 5 Хеб? bo znów 17. S95, 
hetman czarny wraca więc, Ale fest już aa 


późno, 
17. 5431 

Subtelnie ciche”  posuniecle. grozi 18 
shs' $ 
17... КЪВ, 18. 5һ5, МВ, 


Innej obrony przed matem na g7 nie było, 
leraz jednak pada pion 16 { biote zdobywają 
pole q5 dła skoczka. 


Мема wytrzymałości, drudzy mając 
wytrzymałość — trenują szybkość 

Sprinter musi stopniowo przyzwy- 
rzajać się do przebieqnięcia całego 
dystansu. Najpierw musi ćwiczyć 200, 
potem 300, i następnie 400 m. A więc 
obok startów musi przebiegać w róż- 
nym tempie raz 600 m, raz 500 ze 
zrywami, nawet do 1200 (oczywiście 
„awohodniej, kończąc swe bleqi a- 
wami 
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ŚWIETLICA 
PRZY KOPALNI „BRZESZCZE“ 


W powiecie Bialn Krokowska nit 
które świetlice rozwijają się bnrdza 
dobrze. Świetlica Związku Zawodowe 
ча Górników przy kopalni „Brzeszcze 
drila 4 A. 46 r. Świ 


urz. o Sportu. Na 
program złożyły się: zawody piłki nož 
nej, koszykowej, 6ialkowej 1 zawody 


lekkoalletyczne. Zawodników ogółem 
było 120, Widzów akalo 1.500. 
świetlicy pracują organizacje 
тум, Harcerstwo, TUR, Klub sporto- 
wy RKS Kopalnia 

Z biblioteki wvpożycza ksiązki 22 
osób, W Arzaszczach jest także alale 
kina. Kierownikiom kina iest ob. Mai 
dak 


ŚWIETLICA 
HRMY „LENKO” W BIELSKU 


Praca w świelliey firmy 
w Bielsku nabiera coraz 
zormacha. © lym świadczy 
kursu kroju i szycia urządzowegi 
ralninie tej firmy. Do egzun 
słopuszczono 24 uczestniczek kurs 
Egzamin одру się w obecności ko 
aisji w sklad której wchodzili 


oh. Romsk i oh. Kąkol i przedstawie! 
Pow 11и Inf. 1 "Ргор, ub, Jania. W 
zakró kurs wchadziły tak prace prak 
mk. wiadomości teorelyczne. Na 
© zaslugują przez swą pil 
dzę zdobyłą na kursie ab. 


‘Bachau ska, 6h, Lachowska, ob. Sadlik. 


i аш Уаш Kurs prowadziła instruk 
Тогіа, oh- Lugoni która eat duss 
pracy 1 chętnie udziela 
zówek nezen W następny 
ję wręczenie zadwiaalózoń 
-kursu połączone z wy 
unie i skromuą her 
órej wziął udziul uuczel 
пу dyrekinr firmy oh inż. Iłogacki. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Fudalej Aleksander == Nówa Kół. Ządawo 
węzempiórze „Świetlicy Krakowskiej” wyśle. 
my. Motertat związany ж Bożym Narodzeniem 
znajdzie obywatel w numerze i4-ym з dnia 
15:еро grudnia 1946 1 
Jóret Swatoń — Warszawa. 
nadoslany. material. 
miare możliwości. 


Dziękujemy xa 
Wykórzystujemy go w 


— Czy pan pragnie olrzymtumn po- 
ай 

— Так. ше wolałbym 
całe mieszkan. 


utrzymać 
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